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ANTONI LEWEK

GENEZA I GŁÓWNE KIERUNKI 
WSPÓŁCZESNEGO RUCHU HOMILETYCZNEGO

T r e ś ć :  I. Początki ruchu hom iletycznego: 1. Bys h istoryczny; 2. P re ­
kursorzy odnow y hom iletycznej; II. Główne kierunki odnow y kaznodziej­
stw a: 1. O nową formę kaznodziejską,- 2. O odnowę treści kościelnego prze­
pow iadania; 3. O teologiczne podstaw y kaznodziejstw a.

I. POCZĄTKI RUCHU HOMILETYCZNEGO

1. R y s  h i s t o r y c z n y

Przepowiadanie słowa Bożego stanowi istotne i fundamen­
talne zadanie Kościoła. Jego celem jest przede wszystkim bu­
dzenie wiary (por. Rz 10,17: Fides ex auditu), będącej podsta­
wą zbawienia (por. Tridentinum, D32 1532: Fides-łundamentum 
et 'radix omnis instiîicationis). Nie ulega wątpliwości, że fa­
ktyczna pozycja kaznodziejstwa w całokształcie kościelnego 
duszparsterstwa jest symptomem rozkwitu względnie upadku 
życia Kościoła. Zapoznanie pierwszorzędnej roli głoszenia 
Ewangelii w zbawczej działalności Kościoła można uznać z jed­
nej strony za skutek, a z drugiej — za przyczynę obniżenia 

poziomu kościelnej świadomości i życia religijnego. Do 
bardzo instruktywnych wniosków w tej dziedzinie doszedł 
2nany pastoralista F. X. A r n o l d  (1898—1969), który „zaj­
muje dziś w badaniach nad systematyką i dziejami głównie 
treści kerygmatu, „posługi słowa" w duszpasterstwie pozycję 
aką, jaką J. A. Jungmann, pastoralista z Innsbrucku, autor 

9łośnego dzieła Missarum sollemnia zajmuje w badaniach nad
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dziejam i litu rg ii”1. A rnold  przeprow adza w  sw ych studiach 
teologiczno-pastoralnych h istoryczną charak te ry sty k ę  roli 
przepow iadania w  duszpasterstw ie, począw szy od czasów  apo­
stolskich aż do w spółczesnych. W  w yniku  w ielo letn ich  badań 
tego  zagadnienia stw ierdził on, iż na przestrzeni dziejów  dusz­
paste rstw a  Kościoła m ożna w yodrębnić k ilka charak terystycz­
nych okresów .

C zasy apostolskie i p ierw sze w ieki chrześcijaństw a były  
okresem  rozkw itu  przepow iadania, głoszenia słow a Bożego. 
A postołow ie uw ażają „służbę słow a” za sw oje pierw szorzędne 
zadanie (por. Dz 6, 1— 17).

W  średniow ieczu, gdy  środow isko jest już naw rócone, a w ia­
ra  stała  się czymś, co jest sam o przez się  zrozum iałe i co moż­
na suponow ać u w iernych, n astępu je  osłabienie poczucia w a­
żności przepow iadania. A kcen t w  teologii, duszpasterstw ie  
i pobożności p rzesuw a się zdecydow anie w  k ierunku  sak ra­
m entów .

W  czasach Reform acji, k tó ra  odrzuciła obiek tyw ną skutecz­
ność sakram entów , op iera jąc  cały  p roces zbaw czy na samej 
w ierze, a pośrednictw o zbaw cze na przepow iadaniu  słow a Bo­
żego, Kościół poprzez zarządzenia dyscyplinarne Soboru T ry ­
denckiego początkow o dow artościow ał i odnow ił zaniedbane 
w średniow ieczu kaznodziejstw o; z uzasem  jednak  teologia 
(zwłaszcza pod w pływ em  kard. R oberta B e l l  a r m i n a ) ,  
a za n ią  p rak ty k a  hom iletyczno-katechetyczna, w eszła w  okres 
an ty refo rm acy jnej kon trow ersji. Zaczęto koncentrow ać się na 
obronie praw d a takow anych  przez p ro testan tyzm , podkreśla­
jąc  niem al w yłącznie znaczenie M szy św. i sakram entów  w  pro­
cesie i pośrednictw ie  zbawczym , z jednoczesnym  zaniedba­
niem m om entu w iary  i p rzepow iadania słow a Bożego.

I ten  okres kon trrefo rm acy jny  przetrw ał, zdaniem  A rnolda, 
w jakim ś stopniu aż do naszych czasów 2. Dopiero po V aticanum

1 W . P lu t a ,  O dogmatyczne podstawy duszpasterstwa i teo log ii pasto­
ra lne j (Na podstawie prac Ks. Prol. A rno lda  z Tübingen), Zeszyty Naukowe 
KUL 2 (1959) nr 1 s. 103.

2 Por. F. X. A r n o l d ,  Dienst am Glauben. Das vordring lichste  A n lie ­
gen heutiger Seelsorge, F re iburg 1948 s. 15— 26; tenże, Pastoraltheologische 
Ansätze in  der Pastoral bis zum 18. Jahrhundert. W ; Handbuch der Pasto- 
ra llheologie . F, X. A r n o l d  — K. R a h n e r  — V. S c h u r r  — L. M. 
W e b e r  (red.), t. 1, Freiburg «1970 s. 15— 39.
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II, w sy tuacji ekum enicznego dialogu z protestantyzm em , p rze­
stało  się operow ać u tartym i określeniam i charak teryzu jącym i 
Kościół katolicki jako  Kościół sakram entu, a pro testan tyzm  
jako  Kościół słowa. Po obu stronach  bowiem  uznaje  się, że 
praw dziw y Kościół C hrystusow y musi być Kościołem słow a 
i sakram entu. Do tego ideału  dążą p ro testanci przez dow artoś­
ciow anie sakram entu , kato licy  zaś przez dow artościow anie 
słow a Bożego i jego  przepow iadan ia* 3. Fakt ten  stanow i w  Koś­
ciele katolickim  niew ątpliw ie w ażny m otyw  i probierz w spół­
czesnej odnow y kaznodziejstw a.

Przyznanie kaznodziejstw u pierw szorzędnej roli i m iejsca 
w całokształcie duszpastersk iej działalności Kościoła je st ja k ­
by  w stępnym  lecz istotnym  w arunkiem  w szelkiej odnow y h o ­
m iletycznej. M om entem  decydującym  zaś o należytym  pozio­
mie i zbaw czej skuteczności kaznodziejstw a jest jego  treść. 
M a ją  stanow ić au ten tyczne słow o Boże zaw arte  w  Biblii 
i rzeczyw istość zbaw ienia w  Jezusie  C hrystusie. Lecz podob­
nie jak  pojm ow anie m iejsca i roli p rzepow iadania słow a Bo­
żego w  duszpasterstw ie , tak  i faktyczna treść  przekazu  hom i­
letycznego różnie kszta łtow ała  się na przestrzeni dziejów  k a ­
znodziejstw a.

F. S t i n g e d e r  w  swoim obszernym  studium  o historii 
kaznodziejstw a biblijnego (Schriftpredigt) dowodzi, iż po o k re ­
sie rozkw itu  homilii w  czasach pa trystycznych  aż do G rzego­
rza W ielk iego  nastąp ił je j upadek w  średniow ieczu4. K azno­
dziejstw o dostaw ało  się coraz bardziej pod panow anie nauko­
wej teologii, aż w  końcu w  czasach O św iecenia stało  się 
podległe ów czesnym  prądom  filozoficznym  i deizmowi, w e­
dług k tórego  Bóg działał ty lko  na początku, pozostaw iając po­
tem  św iat jego w łasnem u biegowi; podobnie i C hrystus zało­
żył na początku  Kościół oddając  go h ierarchii, a  objaw ienie 
Boga w  C hrystusie  należy już do zam ierzchłej przeszłości. Pod 
w pływ em  tych  m yśli d e is tycznych nie pojm uje się już p rzepo ­
w iadania jako  dalszego rozbrzm iew ania O bjaw ienia Bożego 
dokonującego się przez Kościół i jako  w ydarzenia m iędzy Bo-

* Por. F. B l a c h n i c k i ,  Słowo — wiara — sakrament. W : Wprowa­
dzenie do liturgii, Poznań 1967 s. 44.

4 Zob. F. S t in g e d e r ,  Geschichte der Schrittpredigt. Ein Beitrag zur 
Geschichte der Predigt, Paderborn 1920.
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giem  a człow iekiem , lecz jak o  spraw ę ludzi m iędzy sobą, jako  
w ydarzen ie  m iędzy kaznodzieją  a słuchaczem .

Takie pojm ow anie kaznodziejstw a w yw iera  z kolei w pływ  
na jego  m etody  i treść. W ięcej liczy się na  m etody  czysto ludz­
k ie j dydak tyk i niż na w ew nętrzną  moc słow a Bożego. Gdy cho­
dzi zaś o treść  kazań, to  stanow i ją  n ie  O bjaw ienie  Boże i h i­
s to ria  zbaw ienia, a le  jak iś św iatopogląd racjonalistyczny  
i system  m oralny. C hrystusa  przedstaw ia się  g łów nie jako  
w zór cnót i życia m oralnego. W cielen ie, O dkupienie, zm ar­
tw ychw stan ie  i w niebow stąpienie C hrystu sa  ukazu je  się 
w  an tropocen trycznym  przepow iadaniu  ty lk o  jako  jednorazo­
w e fak ty  historyczne, należące do przeszłości, a n ie  jako  d y ­
nam iczne, w  teraźniejszości dokonujące się zbaw cze dzieła 
Boga, ak tualizow ane w  liturgii. Z faktów  histo rii zbaw ienia w y ­
dobyw a się  co najw yżej ascetyczno-m oralne zastosow ania. K a­
zanie w ielkanocne je s t ty lko  opow iadaniem  o h isto rii poranka 
w ielkanocnego; w  centrum  znajdu je  się sam  fak t zm artw ych­
w stan ia  w  aspekcie  h istoryczno-apologetycznym  lu b  m oral­
nym , a n ie  m yster iu m  paschale C hristi5 6 *. Sam ą po trzebę p rze ­
pow iadania  słow a uzasadnia  się an tropocentryczno-eudajm oni- 
stycznie: człow iek po trzebu je  pouczenia, aby  poznać drogę do 
szczęścia. N ie m ówi się  o tym , co Bóg uczynił dla zbaw ienia 
człow ieka, ale  p rzede w szystkim  o tym , co człow iek m a czy­
nić, by osiągnąć zbaw ienie8.

N a p ierw sze m iejsce tak  w  kaznodziejstw ie ja k  i w  k a tech e­
zie w ysuw a się zagadnienie  doskonałości m oralnej człowieka, 
o p arte j jednak  n ie  na re lig ii objaw ionej, lecz raczej —  n a tu ­
ra lne j. C ałe przepow iadanie  kościelne p rzen ikn ięte  je st rac jo ­
nalizm em , m oralizm em  i eudajm onizm em . A ntropocentryzm  
w yparł teocen tryzm  p ierw szych w ieków  i średniow iecza.

N ic też dziw nego, że w ok resie  Rom antyzm u, będącego reak ­
cją na O św iecenie, usiłow ano przyw rócić nauczaniu  kościel­
nem u tre śc i bardziej b ib lijne  i chrześcijańskie. M ożna wspo* 
m nieć tu  p ietyzm  niem iecki odsuw ający  się od teologu

5 Por. F. X . A  r n o 1 d, R egenera tive  E rneuerung der O ste rp red ig t 11,1 
Geist des c h ris tlic h e n  A lte rtu m s . W : Paschatis so llem n ia . S tud ien zur O s lc r~ 
le ie r und O s le r irö m m ig k e il. J. A . Jungm ann von  S chü lle rn  und Freunden  
dargeboten, F re ibu rg  1959 s. 305— 313.

6 Por. tenże, G rundsä tz liches und G esch ich tliches zu r T heo log ie  der See '
sorge. Das P rinz ip  des G ott-m ensch lichen , F re ibu rg  1949 s. 88— 97.
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scholastycznej, a  szukający  w artościow szej pożyw ki w  Piśm ie 
św. Ideą cen tra lną  w  przepow iadan iu  s ta je  się  pow oli K ró­
lestw o Boże i h isto ria  zbaw ienia.

2. P r e k u r s o r z y  o d n o w y  h o m i l e t y c z n e j

G łów nym i przedstaw icielam i tego  piefw szego odrodzenia 
kerygm atycznego  w  czasach now ożytnych  byli J. M. S a i l e r  
(1751— 1832)7 i J .  B. H i r s c h e r  (1788— 1865)8. O strze sw ej 
k ry ty k i zw rócili oni p rzede w szystkim  przeciw  teo logii scho­
lastycznej. Dom agali się dla przepow iadania  specjalnej i w ła ­
ściw ej m u teo logii op iera jącej się na  Piśm ie św. i od tw arza­
jące j p ierw otną  D obrą N ow inę i kerygm ę9. N ieustann ie  
ostrzegali p rzed  w targn ięciem  scholastyk i do kościelnego prze­
pow iadania, k tó re  przecież ma głosić — w edług  ich w yrażen ia  
— „ten  czysty, przez żadnego A ry sto te lesa  nie zaciem niony 
e lem ent O bjaw ien ia", tego  „ducha chrześcijaństw a aposto l­
sk iego"10.

P rzeciw staw iając  się panującem u poglądow i, iż gw aranc ją  
skuteczności kaznodziejstw a je s t p rzede w szystkim  w łaściw a 
m etoda i odpow iednia system atyka  teologii, w ypracow ał H ir­
scher zasady  praw dziw ej kerygm atyk i, w śród  k tó ry ch  naczel­
ną by ło  p rzy jęc ie  i uw zględnienie w  przepow iadan iu  „history- 
czno-genetycznego rozw oju  O bjaw ienia  i czynów  zbaw czych 
Boga w  pow iązaniu  z h isto rią  zbaw ienia —  w  przeciw ieństw ie 
do po jęciow o-doktrynalnej, n ieżyciow ej i bezow ocnej analizy  
teologicznych tekstów  i defin ic ji"11. Podkreślił on w ięc k on ie­
czność h istorycznego, a nie system atycznego przedstaw ian ia  
Praw d w iary , jak  to  m iało dotychczas m iejsce. O dw ażnie w al­
czył też przeciw  jałow em u intelektualizm ow i, k tó ry  zadow ala! 
siQ ty lk o  rozum ow ą znajom ością p raw d  relig ijnych , dyspensu-

’  Zob. K. G a s t g e b e r ,  G ottesw o rt du rch  M enschenw ort. J. M . S a ile r 
° is  E rneuere r der W o rtv e rk ü n d iq u n g . Ein B e itrag  zu r G eschichte de r Ke- 
r Y gm atik  se it dem 18. Jah rhunde rt, W ie n  1964.

s Zob. H. L o d u r h o w s k i .  B ib lische  V e rk ü n d ig u n g  nach Johann Bap­
tist von  H irsche r, Regensburg 1970.

9 Por. J. C h a r y  l a ń s k i ,  Genezo współczesnego ruchu ka te ch e tycz ­
nego, K a techeta  6 (1962) nr 1 s. 5.
. ” F .X .  A r n o l d ,  K erygm a  und Theo log ie . W : Katechet isches W ö rte r ­
buch. L. L e n t  n e r  (red.), F re ib u rg  1S61 s. 394.

11 Tenże, D ienst am G lauben, dz. cyt., s. 49.
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jąc się od potrzeby posiadania praw dziw ej i żyw ej w iary . W o­
bec gw ałtow nych  a taków  ze s tro n y  przeciw ników  bronił się 
um iejętn ie  Ew angelią, pow oływ aniem  się na  kazan ia  A posto­
łów , k tó rzy  posługiw ali się rów nież m etodą h isto rii zbaw ienia, 
gdy  głosili o „w ielkich czynach Boga"12.

Podobnie jak  w  N iem czech Sailer i H irscher, ta k  w  Anglii 
w ielki k onw erty ta  i późniejszy kardynał, J. H. N e w m a n  
(1801— 1890)13 ustaw icznie ostrzegał p rzed  utożsam ianiem  te ­
ologii z O bjaw ieniem ; w ystępow ał przeciw ko doktrynalizm ow i 
i racjonalizm ow i w  dziedzinie pojm ow ania O bjaw ienia. Głosił, 
iż C hrystusa  nie chce rozum ieć i p rzepow iadać jako  jak ąś  ideę. 
C hrześcijaństw o n igdy  nie m oże być ty lko  jakim ś czerpaniem  
z ducha ludzkiego, lecz je st orędziem  zbaw czym  Syna Bożego, 
Jezusa  C hrystusa, Zbaw iciela i O dkupiciela  ludzkości.

W e Francji w  tym  czasie żył uczony i pobożny opat z So- 
lesm es, P rosper G u é r a n g e r  (1808— 1875), k tó ry  naukow ej 
teologii p rzeciw staw iał ta jem nice roku  kościelnego. Głosił, iż 
w  liturg ii rozw ija się rok  za rokiem  w ielk i d ram at zbaw ienia 
człow ieka. W  swoim  L'année liturgique*1 akcen tow ał on sam o­
dzielność chrześcijańsk iej kerygm y i h istoryczno-zbaw czy spo­
sób je j trak to w an ia15.

O prócz w ym ienionych p reku rso rów  w spółczesnej odnowy 
kerygm atycznej —  w ielu  innych w ybiinych  kaznodziejów  z po­
łow y XIX w. p ro testow ało  przeciw ko racjonalizm ow i O św iece­
niow em u i k ry tykow ało  teo logię scholastyczną, a zw racało  się 
ku kaznodziejstw u b ib lijnem u18.

K ry tyka  teologii scholastycznej ze s trony  dw óch najw ybit­
n iejszych  przedstaw icieli ow ego pierw szego odrodzenia kery- 
gm atycznego: S ailera i H irschera  była — jak  się w y d a je : —■ 
zbyt surow a i n ie jednokro tn ie  n iespraw iedliw a. N iejasne było 
rów nież pojęcie postu low anej przez nich teo logii kerygm atycz­
nej. Stąd też nauka ich nie zyskała pow szechnego uznania i po-

12 Por. tamże, s. 50.
13 Zob. J. M a n  n, John H enry N ew m an ais K crygm atiker. Der Be1'

trag se iner anglikanischer Zeit zur G laubcnsverkündigung und U nterwei­
sung, Leipzig 1965. .

11 9 tomów, Paris 1841— 1866,- osta tn ie  w yd. w 5 tom ach, Paris 1948— ^ l .
16 Por. B. T., Rok liturg iczny  O. Guerangera, Przegląd Hom iletyczny 

(1925) nr 4 s. 264— 268.
10 Por. K. G a s t g e b e r ,  dz. cyt., s. 282.
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została początkow o bez w iększego rezultatu . Ich tendencje  
i postu la ty  zosta ły  stłum ione przez odrodzenie się  scholastyki 
w  połow ie XIX w.

Głów nym i przedstaw icielam i now ego k ierunku  —  neoscho- 
lastyk i byli J. K l e u t g e n  (1811— 1883) i J. D e h a r b e  
(1800— 1871). O drzucili oni całkow icie rozróżnienie teologii 
szkolnej i kerygm atycznej, w prow adzone przez Sailera i Hir- 
schera, uznając  teo logię scholastyczną za jedyną i praw dziw ą 
teologię. O dtąd treść  kaznodziejstw a obejm ow ała znow u tem a­
ty k ę  bardziej dogm atyczno-m oralistyczną niż kerygm atyczno- 
-biblijną.

W  hom iletyce, jak  też i w  katechetyce , zaprzestano zupeł­
nie dyskutow ać nad  zagadnieniem  treści kościelnego przepo­
w iadania. U w ażano bowiem , że p raw dy  objaw ione zostały  raz 
na zaw sze usta lone  i naukow o usystem atyzow ane w  teologii, 
k tó ra  w obec tego  w inna zawsze stanow ić przedm iot nauczania 
kościelnego. Zasadniczą treścią  kaznodziejstw a była w ięc po 
p rostu  lepiej lub gorzej spopularyzow ana teologia scholasty- 
czna17. G łów ne natom iast zain teresow anie  i uw agę k o n cen tro ­
w ała hom iletyka na zagadnieniach form alno-m etodycznych 
kaznodziejstw a, rozw ażając pytanie, w  jak i sposób przelać 
w słuchaczy  tę  z gó ry  określoną naukę.

W ybitnym i rep rezen tan tam i hom iletyki w  okresie  panu jące j 
neoscholastyki byli: N. S c h l e i n i g e r  (1817— 1884), n ie ­
miecki jezuita, k tó rego  G rundzüge der Beredtsainkeit doczeka­
ły się aż sześciu w ydań, oraz austriack i jezuita, J. J u n g ­
m a n n  (1830— 1885)18; jego  dw utom ow a Theorie der geistli­
chen  B eredtsam keit została w ydana czterokrotnie. D oprow adzi­
li oni teo rię  w ym ow y sakralnej, po ję te j jako  re to ry k a  
kościelna, n iem alże do perfekcji19. Owszem, u Schleinigera m o­
żna także znaleźć znakom ite m yśli o osobie kaznodziei i o po­
żądanej znajom ości Pisma św., jednakże przew agę ma tu ta j 
re to ryczny  i fo rm alny  punkt w idzenia. Jungm ann zaś bardzo

Por. F. X. A r n o l d ,  Seelsorge aus der H eilsgeschichte. Pastoraltheo- 
'°gische D urchblicke, F reiburg 1956 s. 195—223.

18 Zob. W . C r o c e ,  Joset Jungm ann und die H om iletik, Z eitschrift für 
Katholische Theologie 80 (1958) z. 4 s. 192—-199.

19 Por. K. G a s t g e b e r ,  dz. cyt., s. 282 n .; zob. także F. W  K e p p 1 e r, 
Beiträge zur E ntw icklungsgeschich te der Predigtanlage, Theologische Q uar- 
ta >schrift 74 (1892) z. 2 s. 200 n.
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często sto su je  psychologiczne i filozoficzne e lem en ty  p rzy  bu ­
dow ie sw ej hom iletyki20. Tę sam ą form alistyczną o rien tację  
w ykazu ją  rów nież u jęcia  hom iletyki w  znanych w ów czas pod­
ręczn ikach  teologii pasto ra lne j J . A m b e r g e r a ,  M. B e  n -  
g e r a  i I. S c h ü c h a .  Inny  znaczniejszy hom ileta, F. H e t ­
t i n g e r  (1819— 1890), k tó ry  w  sw oich A phorism en  über Pre­
digt und Prediger (F reiburg 1888) podał szereg  w artościow ych 
rad  i w skazów ek hom iletycznych, propagow ał niem al w yłącz­
n ie  tzw. kazanie tem atyczne. N ie um iał się przekonać do ho­
m ilii21, w yrażając  naw et opinię, że postu low ane przez Sobór 
T rydencki nauczanie ludu  Pisma św. pow inno być realizow ane 
zasadniczo poza litu rg ią22. Znane dzieła hom iletyczne J. H e  r - 
r a23, F. S c h u b e r t a 21 i C. K r  i e g a 25 stanow iły  w  g ru n ­
cie rzeczy ty lk o  now e u jęcie  i rozw inięcie e lem entów  form alno- 
-m etodycznych kaznodziejstw a, om aw ianych przez Schleinige- 
ra  i Jungm anna26.

G dy chodzi o polsk ie  podręczniki hom iletyki z XIX i p rze ło­
mu XIX/XX w.27, trzeba  stw ierdzić, że ich tem atyka rów nież 
nie w ykraczała  w  zasadzie poza zakres zagadnień form alnych 
i re to rycznych; zresztą by ły  to  najczęściej p race m ało oryginal-

20 Por. F. S o b o 11 a, Die H eilsw irksam ke it der Predigt in  der theolo­
gischen Diskussion der Gegenwart, T rie r 1968 s. 1.

21 Por. J. B. S c h n e y  e r, Geschichte der katholischen Predigt, F re i­
burg 1968 s. 337.

22 Por. K. G a s t g e b e r ,  dz. cyt., s. 283.
23 J. H e r r ,  Praktischer Kursus der H om ile tik , Paderborn 21926.
24 F. S c h u b e r t ,  Grundzüge der Pastoraltheologie  (cz. I I I :  H om ile tik], 

Graz s1934.
25 C. K r i e g ,  H om ile tik  oder Wissenschaft von der Verkündigung des 

Gotteswortes. J. R ie s  (wyd.), F reiburg 1915.
26 Por. K. G a s t g e b e r, dz. cyt., s. 283.
27 Zob. J. S k id  e t ł .  Celniejsze praw id ła  hom ile tyk i, czy li w ym ow y ka- 

zalnej, W iln o  1835; I. H o lo  w i ń s k i ,  H om ile tyka , K raków  1859,- A. L i p ­
n i c k i ,  Zasady kaznodziejstwa, czy li nauka opowiadania słowa Bożego 
oparta na podaniach i wzorach Pisma św., O jców  Kościoła, poważnych 
pisarzy i na jceln ie jszych kaznodziejów  polskich, 2 t., W iln o  I860; J. W i l ­
c z e k ,  Pastoralna o hom iletyce, K raków  1864; J. K r u k o w s k i ,  Teologio 
pasterska ka to licka  (cz. I I I :  Kaznodziejstwo], Przemyśl 1869; J. S z p a d  e r -  
s k i, O zasadach w ym ow y m ianow icie  kaznodziejskie j, 2 t., K raków  1870; 
B. M a r k i e w i c z ,  O w ym ow ie kaznodziejskie j, K raków  1898; W . K o ­
s i ń s k i ,  Technika głoszenia kazań, Lwów 1923. Łatwo zauważyć, że ju z 
same ty tu ły  w ym ienionych podręczników hom ile tyk i wskazują na ujęcie 
p rob lem atyki kaznodziejskie j od strony form alnej i  re to ryczne j; podają one 
m ianow icie „celnie jsze p ra w id ła " i „zasady" co do sposobu przygotow ani0 
i wygłoszenia kazań.
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ne i oparte  przew ażnie na podręcznikach  w spom nianych ho- 
m iletów  niem ieckich28. Pew ne elem en ty  teologiczno-hom ilety- 
czne stanow iły  w  n ich  jedyn ie  w ąski m arg ines29.

R easum ując m ożna ogólnie stw ierdzić, że teo ria  kaznodziej­
stw a aż do I w ojny  św iatow ej sta ła  pod znakiem  jednego  za­
sadniczego py tan ia: „ jak" przekazyw ać w  kazan iach  ustalone 
i usystem atyzow ane przez teo logię scholastyczną p raw d y  w ia­
ry? W  okresie  panu jące j neoscholastyk i nie było też w  zasa­
dzie na  te ren ie  hom iletyki jak ichś reform atorsk ich  idei i po­
w szechnych dążeń do odrodzenia kaznodziejstw a, mimo iż jego  
niezdolność do zaradzenia pogłębiającem u się upadkow i w ia ry  
i m oralności s taw ała  się n iepokojąca, czem u dał później w yraz  
B e n e d y k t  X V  w  encyklice kaznodziejsk iej H um ani generis  
redem ptionem  (1917). Dopiero na początku  XX w. rodzi się 
coraz w iększe zain teresow anie  problem em  rzetelnej odnow y 
kaznodziejstw a. M ożna w skazać na pew ne sym ptom y i dow ody 
tego  zain teresow an ia  oraz uśw iadom ienia sobie konieczności 
reform y kościelnego przepow iadania.

W  roku  1905 P i u s  X w ydaje  encyklikę A cerbo  nim is, po­
św ięconą zagadnien iu  katech izacji dzieci i starszych . Papież 
w zyw a w  niej duszpasterzy  do w iększej gorliw ości w  przepo­
w iadan iu  słow a Bożego. Jak b y  odpow iedzią na ten  apel P iu­
sa X był p ie rw szy  K ongres K aznodziejski, jak i odbył się 
w 1910 r. w  Ravensbiurgu. U czestniczyli w  nim kap łan i z N ie­
miec, A ustrii i S zw ajcarii30.

Szczególne jed n ak  znaczenie dla dalszego rozw oju odnow y 
hom iletycznej posiadała  w ydana w  1917 r. encyklika B enedy­
kta XV H um ani generis redem ptionem , do tycząca w prost p ro ­
b lem atyki kaznodziejsk iej i nazw ana w ów czas „w ielką k a rtą "  
kaznodziejstw a. Papież nakreślił w  niej obraz praw dziw ego k a ­
znodziei, ukazał cel kaznodziejstw a oraz rodzaje  i sposób prze-

88 Por. T. O l s z a ń s k i ,  Homilia w  polskim  ka zn odzie jstw ie  okresu  m ię­
dzyw ojennego  (1918— 1939), K raków  1970 s. 25, 104, 208 (rozpraw a doktor- 
s^a, m aszynopis).

89 Por. S. D u s z a ,  E lem enty  teologiczne w  teorii kaznodzie jstw a  po l­
skich podręczn ików  h o m ile tyk i w w ieku  X IX , W arszaw a 1969 s. 83 (roz­
praw a m agisterska, m aszynopis).

80 P ierw szy ogólnokrajow y K urs H om iletyczny w Polsce odbył się 
w  dniach  22—26 XI 1926 w Poznaniu, drugi — 22—24 IX 1931 także w Po­
znaniu, trzeci   9— 11 IX 1936 w K rakow ie. Zob. P rzegląd H om iletyczny 5
U92?) n r 1 s. 41 i 9 (1931) n r 3 s. 220i 14 (1936) nr 4 s. 359.

Sludio Theologica V arsaviensia 2Z74
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pow iadania słow a Bożego31. Je j bezpośredni w pływ  na odrodze­
nie kaznodziejstw a został w praw dzie zaham ow any w  okoli­
cznościach pierw szej w o jny  św iatow ej32, niem niej jednak  jej 
treść  by ła  analizow ana w  czasopism ach teologicznych, w  a r ty ­
ku łach  i refe ra tach  hom iletycznych33 oraz na kursach  kazno­
dziejskich w  okresie m iędzyw ojennym 34, a  także je st ona i dziś 
„żyw a i dająca dużo do m yślen ia"35 O bok ukazania  pew nych 
elem entów  i podstaw  teologicznych kaznodziejstw a, podaje 
ona rów nocześnie w iele w skazań  prak tycznych , k tó re  są  zaw ­
sze ak tualne  i pouczające dla kaznodziejów .

Dalszym  w reszcie w yrazem  ożyw ionej tro sk i Kościoła o od­
now ę kaznodziejstw a oraz pozytyw nym  bodźcem  do niej by ły  
odpow iednie kanony  now ego K odeksu Praw a K anonicznego 
(1917), k tó ry  określił g łoszenie kazań  jak o  gravissim um  o ffi­
cium  (c. 1329). Tego sam ego roku  (1917) K ongregacja Konsy- 
storza uzupełniła  szczegółow ym i zarządzeniam i przep isy  P ra­
w a K anonicznego, dotyczące kaznodziejstw a, w ydając  tzw. 
N orm ae pro sacra praedicatione36.

N ie u lega w ątpliw ości, że w ym ienione w yżej cz te ry  doku­
m enty  i w skazania S tolicy A postolskiej, rozw ażane w  publika­
cjach  i na  zjazdach hom iletycznych, w p łynęły  pozytyw nie na 
stopniow y Tozwój teorii i p rak ty k i kaznodziejstw a37.

Początek XX w. przy jm ujem y w ięe w raz z innym i au to ra ­
m i38 jako  czas narodzin  w spółczesnego ruchu  hom iletyczne­
go38.

S1 Por. M. R z e s z e w s k i ,  K aznodziejstw o, W arszaw a 1957 s. 27.
M Por. V. S c h u r r ,  Pcstoraltheologie im 20. Jahrhundert. W : Bilanz der 

Theologie im  20. Jahrhundert. H. V o r  g r i m l e r  — R. V a n d e r  G u c h t  
(red.), t. 3, F reiburg  1970 s. 386.

33 Zob. np. T. S o i r o n, Der Prediger und die Predigt nach der Enzy­
klika  Papst Benedikt X V , Theologie und Glaube 9 (1917) z. 11 s. 526— 535; 
E. H i i e n s l i ,  V erkünd igung  heute aus lebendigen theologischen E insich­
ten. W : Fragen der Theologie heute. J. F e i n e r  — J. T r ü t s c h — F. 
B ö c k l e  (red.). E insiedeln 1957 s. 463—484.

34 Por. T. O l s z a r i s  k i ,  dz. cyt., s. 27.
35 M. R z e s z e w s k i ,  K ryzys czy szansa kaznodziejstw a?  W : Pod 

tchnieniem  Ducha Św iętego. W spółczesna  m yśl teologiczna. M. F i n k e  
(red.), Poznań 1964 s. 534.

33 Zob. A cta A postolicae Sedis 9 (1917) s. 328—334.
37 Por. T. O l s z a ń s k i ,  dz. cyt., g. 27.
33 Por. np. V. S c h u r r ,  Pastoraltheologie..., art. cyt., s. 385; także 

W prow adzenie  do tekstu  encyklik i H um ani generis redem ptionem . Ateneum 
K apłańskie 67 (1964) z. 1—2 s. 1.

39 W yrażenie  „ruch hom iletyczny" w ym aga pew nego w yjaśn ien ia . Słyń-
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Po zarysow aniu  w  dotychczasow ych rozw ażaniach h isto rycz­
nego tła  i genezy ruchu  hom iletycznego przejdziem y obecnie 
do ukazania  dalszych dróg rozw oju w spółczesnej odnow y k a ­
znodziejstw a.

II. GŁÓWNE KIERUNKI ODNOW Y KAZNODZIEJSTW A

B adając dzieje ruchu  hom iletycznego na przestrzeni o s ta t­
n ich kilkudziesięciu  lat, doszliśm y do w niosku, iż d a ją  się 
w  nich w yodrębnić  trzy  okresy  charak teryzu jące  się ok reślo ­
nym  kierunkiem  i ideą  odnow y kaznodziejstw a. P ierw szy okres 
trw a jący  m niej w ięcej do la t 30-tych obecnego stu lecia, to 
okres w ołania o „now ą form ę" kaznodziejską. W  la tach  30- 
-lych, a zw łaszcza od 1936 r., tj. od ukazania się słynnej książ­
ki J . A. J u n g m a n n a  Die Frohbotschaft und unsere  
G laubensverkündigung, rodzi się i dom inuje postu la t „odnow y 
tre śc i” kościelnego przepow iadania (ruch kerygm atyczny).

ny  kaznodzieja w ęgierski okresu m iędzyw ojennego, jeden  z p ionierów  od­
rodzenia w spółczesnego kaznodziejstw a, bp Tiham er T o t h  (f 1939), uśw ia­
dam iając sobie słabości ów czesnej teorii i działalności hom iletycznej Ko­
ścioła, w yrażał (w 1930 r.) nadzieję, że k iedyś „nastanie upragn ione św ięto  
narodzin „ruchu hom iletycznego", k tó ry  jeszcze dziś je s t w  zaczątkach  
1 po om acku staw ia pierw sze kroki" (T. T o t h ,  Dekalog, t. 1, K raków  1933 
s. 10). W yb itny  hom ileta niem iecki Th. S o i r  o n p isał w przedm ow ie do 
swego dzieła Die V erkünd igung  des W ortes. H om iletische Theologie, F re i­
burg 1943, o ogrom nym  znaczeniu, jak ie  osiągnęło kaznodziejstw o w ów ­
czesnym okresie: W ir leben heu te  in der Zeit der Predigt. Die Predigt hat 
eine Bedeutung erlangt, w ie sie sie nur in grossen Zeiten gehabt hat (s. 5).

najnow szej zaś literatu rze hom iletycznej spotykam y w yrażenia  określa­
jące w iek XX jako  „wiek hom iletyczny” (V. S c h u r r ,  Pastoraltheologie..., 
art. cyt., s. 385) i m ów iące o „nowo pow stającej erze hom iletycznej" (B.
D r e h e r ,  Rec.: Laienpredigten  I, J. L a u b a c h  (red.), M ainz 1969, Dienst 
am W ort 5 (1970) z. 2 s. 75). Przytoczone w ypow iedzi św iadczą n iew ątp li­
w e  o tym , że hom iletyka i kaznodziejstw o są coraz bardziej św iadom e 
swego w ielkiego znaczenia i postępującego w łasnego odnow ienia. Jeśli 
2?ś naw et trzeba by  przyznać, że w yrażenie  „ruch hom iletyczny" nie po­
siada jeszcze tak  szerokiego zastosow ania w hom iletyce i uzasadnienia 
y  konkretnych poczynaniach reform atorskich  w p rak tyce  kaznodziejskiej, 
Jak np. ruch  biblijny , liturgiczny czy katechetyczny , to jednak  coraz obfit- 
^Za lite ra tu ra  hom iletyczna i w ielostronne w ysiłki na rzecz odnow ienia 
kaznodziejstw a poprzez organizow anie np. ogólnokrajow ych lub d iecezjal­
nych kursów  hom iletycznych dla duchow ieństw a w ystarczająco  dowodzą 
'sin ienia praw dziw ego ruchu hom iletycznego w e w spółczesności. Przez ruch

°»nileiy czny zatem  rozum iem y tu w szelkie dążenia, p race i przedsięw zię- 
a m ające na celu odnow ienie teorii i odrodzenie p rak tyk i kaznodziejskiej.
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O kres zaś po II w ojn ie św iatow ej aż do obecnych dni charak te­
ryzu je  się w ołaniem  o „teologiczne podstaw y" kaznodziej­
stw a.

P rzystępu jąc do szczegółow ego om ów ienia w spom nianych 
trzech  k ierunków  odnow y hom iletycznej, w ypada najp ierw  
podkreślić, że tego  rodzaju  chronologia g łów nych tendencji re ­
form atorsk ich  w  kaznodziejstw ie je st w  pew nym  stopniu 
uproszczona i n iezupełnie adekw atna. T rzeba raczej przyjąć, 
iż w ym ienione idee i k ierunki odrodzenia kaznodziejskiego 
p ły n ę ły  w  pew nym  zakresie  nurtam i paralelnym i obok siebie, 
z tym  jednak, że w  poszczególnych okresach  jedne z n ich by ły  
bardziej akcen tow ane i p ropagow ane, inne m niej.

I tak  np. w  okresie pierw szym , tj. na  początku XX w., głów ­
ny  środek  uskutecznienia kaznodziejstw a w idziano w  odnow io­
nej form ie i m etodzie przepow iadania. O czyw iście n ie  zanie­
dbyw ano całkow icie trosk i o należy tą  treść, odpow iednie 
kw alifikacje duchow o-m oralne kaznodziei, a naw et częściow o 
uśw iadam iano sobie teo logiczny ch arak te r hom iletyki jako  te ­
orii kaznodziejstw a, skoro  głoszono, że kaznodziejstw o ma na 
celu „rozszerzać św iatło  p raw dy  podanej przez Boga oraz bu ­
dzić i rozw ijać życie nadprzyrodzone"40. U św iadom ienie sobie 
tego  celu  pow inno było  prow adzić do trak tow an ia  hom iletyki 
n ie  jedyn ie  jako  re to ryk i sakralnej, a  ̂ kaznodziejstwa jako  ko­
ścielnej w ym ow y, lecz — jako  dziedzinę i te ren  teo logii oraz 
Bożej ekonom ii zbaw ienia. W  rzeczyw istości jednak  b rak  było 
w łaściw ego, tj. w  pełni teologicznego, u jm ow ania całokształtu  
zagadnień kaznodziejstw a.

W  okresie  drugim , czyli w  czasie in tensyw nie rozw ijającego 
się ruchu  kerygm atycznego po  roku  1936, akcentow ano przede 
w szystkim  potrzebę odnow y treści kościelnego przepow iada­
nia, tw ierdząc jednocześnie, iż treść  określa  m etodę, a nie od­
w rotn ie, jak  to  u trzym yw ano w  poprzednim  okresie. Dążąc do 
odnow y treści, n ie  zaniedbyw ano bynajm niej form y i m etody 
przepow iadania; zdaw ano sobie bow iem  sp raw ę z tego, że na­
w et najlepsza treść  trac i swą moc oddziaływ ania na słuchaczy i 
jeśli nie jest podana w  odpow iedniej form ie i w e w łaściw y 
sposób. W  okresie  rozw ija jącego się ruchu  kerygm atycznego

40 B e n e d y k t  XV, Humani generis redem ptionem , Ateneum Kapłań­
skie 67 (1964) z. 1—2 s. 5.
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zaczęły rów nież pow staw ać coraz w yraźniejsze idee oraz p ró ­
by  zgłębienia teologicznych podstaw  kaznodziejstw a.

W reszcie w  obecnym  trzecim  stadium  rozw oju ruchu  odno­
w y kaznodziejstw a hom iletyka szczególnie in tensyw nie szuka 
w łasnego sam ookreślen ia i m iejsca w  rzędzie dyscyplin  ściśle 
teologicznych oraz dąży do zgłębienia natu ry , .celu i skutecz­
ności kaznodziejstw a i jego  m iejsca w  Bożej ekonom ii zbaw ie­
nia; rów nocześnie też opracow uje z punk tu  w idzenia teo log i­
cznego prob lem y treści, form y, m etody, osoby kaznodziei, s łu ­
chacza itp. M ożna ponadto  przyjąć  za słuszne stw ierdzenie, iż 
rozpatryw an ie  w szystkich zagadnień kaznodziejstw a, naw et 
tych  czysto p raktycznych, przez hom iletykę dzisiejszą, k tó ra  
bazuje przecież na dorobku i dośw iadczeniach poprzednich  
okresów , je st bardziej in teg ra lne  i teologiczne aniżeli p rzez 
hom iletykę daw niejszą (z początku  XX w.), p rzen ikn iętą  je ­
szcze w pływ am i antropocen tryzm u O św ieceniow ego i u ję tą  ja ­
ko re to ry k ę  kościelną, a w ięc pozbaw ioną należy tych  podstaw  
i uzasadnień teologicznych.

Jednym  słowem , w  każdym  z w ym ienionych trzech  okresów  
zw racano m niejszą lub w iększą uw agę na potrzebę odnow y: 
i form y i treści i znajom ości podstaw  teologicznych kazno­
dziejstw a. N iem niej jednak  poszczególne okresy  znam ionow ała 
tendencja  do w yraźniejszego zaakcentow ania i uw zględnienia 
jednego z tych  trzech  zagadnień teorii kaznodziejstw a; poza 
tym  sposób ich u jm ow ania i w  ogóle rozum ienia b y ł też  różny 
na w ym ienionych e tapach  rozw oju refleksji teologiczno-hom i- 
letycznej.

C harak te ry sty k a  ow ych trzech  głów nych k ie runków  odno­
w y kaznodziejstw a będzie przedm iotem  naszych dalszych roz­
ważań.

1. O n o w ą  f o r m ę  k a z n o d z i e j s k ą

Jak  już w yżej w spom nieliśm y, począw szy od w ieku  O św ie­
cenia aż do lat trzydziestych  bieżącego stu lecia  za cen tra lny  
Problem uw ażano w  hom iletyce i ka teche tyce  sp raw ę form alno- 
'ń ietodyczną przepow iadan ia41. O ile k a teche tyka  na początku

11 Por. V. S c h u r r ,  Pastoraltheologie..., art. cyt., s. 386.
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XX w. sta ła  pod znakiem  tzw. „ruchu m etody", to  w  hom ilety­
ce rozlegało się w ołanie o now ą form ę kaznodziejską42.

P race hom iletów  i kaznodziejów  koncen trow ały  się głów nie 
wokół znalezienia i zastosow ania now ych form  hom iletycz­
nych, k tó re  p rzyczyniłyby się do podniesienia poziom u i usku­
tecznienia ów czesnego kaznodziejstw a. Jeg o  stan  bowiem  po­
zostaw iał w iele do życzenia, skoro  pap. Benedykt XV w  w y ­
m ienionej w yżej encyklice kaznodziejskiej, ubolew ając nad 
upadkiem  w iary  i m oralności w śród  społeczeństw , pisze: „Róż­
ne  i liczne są  p rzyczyny tego zła. N ikt jednak  n ie zaprzeczy, 
że najbardzie j pożałow ania godne jest to, iż słudzy słow a Bo­
żego nie potrafią  należycie zaradzić te j chorobie (...). J e s t w iną 
kaznodziejów , nie używ ających  w łaściw ie m iecza słow a, jeśli 
ten  miecz nie w szędzie w yw iera  sw ą s iłę"43.

Budząca się  coraz pow szechniej św iadom ość niem ocy ów cze­
snego kaznodziejstw a rodziła postu la t jego  należy tej reform y. 
P róby odrodzenia działalności hom iletycznej Kościoła podjęto  
w  różnych k ra jach  i ośrodkach.

N a szczególną uw agę zasługują tu  w ysiłk i P. W . K e p p 1 e - 
r a  (1852— 1926), O. P r o h a s z k i  (1858— 1927), T. T o t  h a  
(1889— 1939) iR . L i n h a r d  t a (ur. 1894)44. Byli oni n iew ątp li­
w ie p ionieram i w spółczesnego ruchu  hom iletycznego, k tó ry  
w  sw ej p ierw szej fazie dążył do odrodzenia przepow iadania 
słow a Bożego poprzez now ą form ę kaznodziejską. K rótka cha­
rak te ry s ty k a  ich tw órczości i działalności kaznodziejsk iej45 po­
zwoli nam  zorientow ać się, w  jak i sposób próbow ano odnowić 
kaznodziejstw o na początku XX w.

42 Zob. np. W. K o s i ń s k i ,  O form ę w  kazaniu, Przegląd Hom iletycz­
ny 3 (1025) nr 2 s. 81—89,- J. K o r z o n k i e w i c z ,  O nową form ę kazań, 
Przegląd H om iletyczny 5 (1927) nr 1 s. 24—31. A utor te n  w yraźnie pod­
kreśla, że „kaznodziejstw o w spółczesne jest w stadium  poszukiw ania no­
wych form, k tóre by lepiej od dotychczasow ych odpow iadały  zmienionym, 
nowym potrzebom  dzisiejszych czasów..." (s. 24); J. K i c i ń s k i ,  W olanie  
o nową formę. W: H om ile tyka  duszpasterska. Zbiorow y podręcznik nauki 
kaznodziejstw a  dla po lskiego  kleru , K ielce 1935 s. 39—45.

43 Cyt. w edług tłum, polskiego w A teneum  K apłańskim  67 (1964) z. 1 
s. 2.

44 Por. J. K i c i ń s k i ,  N auka o kazaniu. W : H om ile tyka  duszpasterska, 
dz. cyt., s. 40 nn.

48 N ależy podkreślić, że scharak teryzu jem y tu  dorobek hom iletyczny 
w ym ienionych autorów  w zasadzie pod tym  jednym , dom inującym  u nich 
aspektem : odnow ienia form y kaznodziejskiej.
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Najbardziej znamienną cechą i zarazem ideą naczelną kazno­
dziejstwa P. W. K e p p l e r a  jest optymizm chrześcijański. 
Mehr Freude —  oto tytuł jego książki, przez którą „stał się 
znany" i „która w języku niemieckim osiągnęła nakład 190.000 
i została przetłumaczona na trzynaście języków”46.*W swoim 
Credo homiletycznym podaje Keppler m.in. następujące zasa­
dy: 1. kazania należy głosić z radością i o radości; 2. ze wzglę­
du na dzisiejszy sceptycyzm, realizm i krytycyzm należy mó­
wić z uczuciem; 3. wygłaszane kazanie ma być wyraźne, żywe, 
donośne, w tonie konwersacyjnym47.

Jak nauczał, tak i sam czynił. Kaznodziejstwo Kepplera 
tchnęło radością i optymizmem chrześcijańskim. Dbał on o dro­
biazgowe wykończenie stylistyczne i oratorskie; ustawicznie 
pracował nad artystycznym kształtem swych kazań. Z artyz­
mem stylistycznym łączył Keppler mistrzostwo retoryczne 
wyrażające się m.in. w upodobaniu do apostrofy, tak charakte­
rystycznej dla klasyków retoryki. Np. w kazaniu eucharysty­
cznym znajdujemy zwrot: „O nocy, ileż błogosławieństwa 

przekleństwa ukrywasz w swym ciemnym łonie..."48; albo 
w kazaniu z okazji zakończenia roku 1899 woła: „Więc odejdź, 
w imię Boże, wieku dziewiętnasty. Odejdź wieku pyszniący się 
swymi wynalazkami, nauką i postępem, wieku pary i kolei że­
laznej, maszyn i elektryczności..."49.

Jego retoryka apeluje i do rozumu i do uczucia, lecz ze szcze­
gólną siłą —  do uczucia. Najbardziej poruszające kazania Kep­
plera są najwartościowsze pod względem artystycznym; natu­
ralna głębia myśli łączy się w nich z siłą wyrazu. Do doskona­
łości wyrazu przywiązywał on wielką wagę. W jego kazno­
dziejstwie widać też, jak bardzo styl i forma kazania jest 
Wyrazem osobowości mówcy. Zasada: Ie style c'est l'homme ma 
•u bogate potwierdzenie. Keppler miał swój styl. A „mieć styl, 
to znaczy mieć duszę i kazać jej mówić" (R. L o n g h a y e ) . 
Styl jest wyrazem własnej duszy, własnego myślenia i oder­
wania. Ponieważ zaś Keppler był prawdziwym „człowiekiem 
Hożvm", żrącym  w duchu Bożym, człowiekiem przeniknię--

M. P f l i e g l e r ,  Kerygmatik, Innsbruck 1965 s. 68.
7 Por. p. W. K e p p l e r ,  Homiletische Gedanken und Ratschläge, Frei- 

1910 s. 4n.
9 Tenże, Homilien und Predigten, t. 2, Freiburg 1921 s. 42.

49 Tenże, Wasser aus dem Felsen, Freiburg 1927 s. 178.
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tym  głęboką w iarą  i m iłością, d latego  jego indyw idualny  sty l 
i form a kaznodziejstw a posiadały  n iezw ykłą moc oddziaływ a­
nia na  słuchaczy50.

Drugim gorącym  rzecznikiem  odrodzenia kaznodziejstw a 
w  pierw szych dziesią tkach  la t obecnego w ieku był w ęgierski 
biskup, O. P r o h a s z k a .  P isano o nim, iż ,,od czasu kard. 
Pazm any W ęg ry  n ie  m iały  b iskupa tak iej w iary , tak iego  za­
sięgu  p racy  kapłańsko-duszpastersk iej, n ie słyszały  takiego 
m ów cy i kaznodziei. N ie dziw, że pogrzeb  jego by ł dniem 
żałoby całego k ra ju "51. „Cała jego o lśn iew ająca działalność 
kaznodziejska by ła  n ieprzerw anym  szukaniem  now ej form y 
kaznodziejskiej, czym usposobił do siebie w rogo naw et w yb it­
nych  kap łanów "52. W  sw ym  pam iętn iku  Soliloquia  pisze: „M o­
ja  w ina polega na tym , że w  kazaniach chcę daw ać coś now e­
go, i s tare  p raw d y  w  now ej dzisiejszej szacie chcę przedstaw ić. 
U nikam  zatem  daw nych, dobrze znanych form kaznodziej­
sk ich"53.

O ile cechą znam ienną kaznodziejstw a K epplera był o p ty ­
mizm, to  u  Prohaszki cechą tą je st nam aszczenie p łynące ze 
św iętości osobistej oraz ogień m iłości C hrystusow ej. „Żyć 
św ięcie, oto źródło praw dziw ego oddziaływ ania" —  pisze on54. 
„N a skrzyd łach  sw ych uczuć i nam aszczenia w yryw ał się n ie­
raz z trad y cy jn y ch  przepisów  hom iletycznych i w zbijał się na 
w yżyny  nadprzyrodzone, zasypując słuchaczy żarem  ognia w e­
w nętrznego  i po ryw ając  do Boga naw et na jbardzie j opornych 
i obojętnych. N ie zw ażał zbytnio  na układ  poszczególnych 
części i punk tów  kazania, zapom inał często o posługiw aniu  się 
Pismem św. i innych przepisach  kaznodzie jsk ich"55. A le pilno­
w ał sam  i od innych  w ym agał tego, co stanow i w arunek  sku­
teczności i isto tną form ę w  kazaniu: dobrego przygotow ania, 
doborow ego m ateria łu  i um iejętnego  przedstaw ian ia  praw ­
dy56. Po należytym  uw zględnieniu  tych  m om entów  „każę du-

50 Por. M. R z e s z e w s k i ,  K aznodziejstw o, W arszaw a 19£7 s, 339—344.
51 Tamże, s. 344.
52 J. K i c i ń s k i ,  art. cyt., s. 41.
52 Cyt. za T. T o t h, Dekalog. I, K raków  1933 s. 1.
54 F. M a c h a y ,  W stęp  do: O. P r o h a s z k a ,  Słowa żyw o ta , t. 1, Kra' 

ków  1932 s. X.
55 J. K i c i ń s k i ,  art. cyt., s. 41.
“  Por. M. R z e s z e w s k i ,  dz. cyt., s. 346.
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szy i zm ysłowi kaznodziejskiem u pozostaw ić zupełną sw obo­
dę, niech działa i tw orzy, niech sypie ogniem, niech daje, co 
ty lko  m oże”-'7. A lbow iem  „kazanie ma być kaw ałkiem  życia, 
dziełem żywym. Dusza kaznodziei ma tw orzyć w  czasie kazania 
i tę  tw órczość pow inien kaznodzieja sam odczuwać. Kto recy ­
tuje, czyta, albo zerka do rękopisu, nie jest kaznodzie ją ''58.

Poszukiw aną, now ą form ę kaznodziejską w idział P rohaszka 
rów nież w  w yborze ak tualnych  tem atów  kazań, w  p rzy tacza­
n iu  dobrych i trafnych  przykładów , od k tó rych  chętn ie  rozpo­
czynał kazanie, oraz w  bardzo żywym  sty lu  i obrazow ym  ję ­
zyku59.

N ie m niejszym  niż Prohaszka pionierem  i szerm ierzem  no­
w ej form y kaznodziejskiej był. T. T o t h. Dom inantą hom ile­
tycznych poglądów  Totha w  zakresie  m etodyki głoszenia ka ­
zań jest w irtua lny  dialog kaznodziejski60. Ponadto w  dziedzinie 
formy hom iletycznej nie k rępu je  się Toth żadnym  schem atem . 
W  sw ej teo rii nie wspom ina nic o poszczególnych częściach 
1 układzie kazania, pozostaw iając to zupełnie uznaniu kazno­
dziei. Sam m ów ił sposobem  jakby  filmowym, p rzesuw ając 
Przed słuchaczam i obrazy, porów nania i przykłady jako  ilu­
stracje  m yśli i p raw d religijnych. W ym ow a, sty l i głos kazno­
dziei m ają być, jego  zdaniem, naturalne, bez szum nych, pom pa­
tycznych zdań, bez pustej frazeologii.

N ow oczesny kaznodzieja pow inien — w edług w yrażenia  To­
tha — „po p raw ej ręce mieć Ew angelię, a po lew ej p rasę" Zna­
jomość św iata Ew angelii i św iata w spółczesnego człow ieka 
umożliwi kaznodziei realizację postulow anego dialogu kazno­
dziejskiego jako  form y najbardziej u łatw iającej osiągnięcie 
skuteczności kaznodziejstw a. Rzecz oczyw ista, że dążność do 
odnow ienia form y kazania musi iść w  parze z dążeniem  do oso­
bistej św iętości kaznodziei oraz z troską o odpow iednią 
treść opartą  na znajom ości Ew angelii i życia ludzkiego. Sam 
Toth dał tego  przyk ład  w swej działalności kaznodziejskiej, 
która nie ty lko  rozsław iła po św iecie jego  imię, lecz stała  się

F. M a c h a y ,  dz. cyt., s. IV. 
a  Tam*e.
w P°r. J. K i c i ń s k i ,  art. cyt., s. 42.

Por. M. R z e s z e w s k i ,  dz. cyt., s. 350.



138 ANTONI LEWEK [18]

praw dziw ym  natchnieniem  dla kaznodziejów  i bodźcem  do po­
dejm ow ania w ysiłków  na rzecz odrodzenia kaznodziejstw a61.

Innym  w reszcie bojow nikiem  o now ą form ę kaznodziejską 
by ł R. L i n h a r d t  z M onachium , kaznodzieja  w ielkom iejski. 
Poglądy na sposób now oczesnego głoszenia kazań  w yraził on 
w  przedm ow ie do pierw szego tom u sw ych kazań  pt. Feurige  
W o lke , F reiburg  1925. W ychodząc od słów  św. Paw ła: V erbum  
Dei non est alligatum  (2 Tym  2, 9), pisze za św. K lem ensem  
D w o r z a k i e m ,  że „Ew angelię na leży  głosić w  sposób no­
w oczesny", jednak  nie przez naginanie treści, lecz przez now ą 
form ę. Uważa, że nie ma form w iecznotrw ałych  i „jedynozbaw - 
czych", ale  każdy  czas i każdy  kaznodzieja  m usi szukać now e­
go sposobu przepow iadania; nie należy  ograniczać się do hom i­
lii i kazania  tem atycznego w  postaci m onologu, lecz trzeba 
pójść dalej i znaleźć now ą form ę głoszenia kazań. Już sam o ży­
cie ją s tw arza —  pow iada Linhardt — choć nie ma jeszcze jej 
teorii. K azanie w tej now ej postaci nazyw a on „kazaniem  o do­
w olnej form ie" (freigeform te Predigt). Ma ono w sobie coś 
ekspresjon istycznego  w dobrym  znaczeniu. N ie zan iedbuje się 
w nim popraw ności s ty listycznej i dogm atycznej; chce się 
przede w szystkim  w yw ołać w  słuchaczu w ew nętrzny  w strząs 
j w zruszenie, głębokie przeżycie i przejęcie  się praw dą, aby  do­
prow adzić go do decyzji, a także w yw ołać w  nim pew ien na­
stró j.

Tego rodzaju  kazanie w ym aga jednak  od kaznodziei dobre­
go opanow ania treści i g łębokiego p rze jęc ia  się nią przez roz­
m yślanie. Bez tego w ew nętrznego  przejęcia  się kazanie  nie 
będzie czym ś osobistym  i skutecznym . To p rzejęc ie  się form uje 
słow a i zdania. Z niego rodzi się kazanie, i k szta łtu je  się nie 
jako  schem at będący  g rą  słów, lecz jako  organizm  w yrosły  
z zespolenia idei i p raw d chrześcijańsk ich  z żyw ą osobow ością 
kaznodziei.

Kazanie o form ie dow olnej nie podaje w prost („odgórnie") 
nakazów  luh  zakazów  co do życia m oralno-relig ijnego, lecz 
poprzez w spólną refleksję  i rozw ażanie doprow adza słuchacza 
do osobistego przekonania  i decyzji w oli62.

W  przedm ow ie do sw ej książki Brennender D ornbusch  pi-

61 Por. J. K i c i ń s k i ,  art. cyt., s. 42. 
C2 Por. tamże, s. 43— 45.
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sze Linhardt: „Um acniam  się  w  przekonaniu , że kazanie jest 
rozm yślaniem , rozm yślaniem  zespołow ym . Pow odzenie kazania 
nie może w yrastać  przede w szystkim  z zew nętrznej sztuki w y ­
m owy, ale z postaw y duchow ej kaznodziei. Dopiero gdy w  sw ej 
głębi będzie ono „rozm yślaniem ” —  zrozum iem y, dlaczego np. 
N ew m an mógł korzystać  z rękopisu  podczas kazania bez 
um niejszenia w rażenia''*3.

Po tym  kró tk im  przedstaw ieniu  poglądów  czterech  ko ry fe­
uszy w spółczesnego ruchu  hom iletycznego podejm iem y obec­
nie na podstaw ie analizy  tychże poglądów  próbę odpow iedzi 
na  pytanie: N a czym w łaściw ie polega ow a „now a form a", k tó ­
rą  postu low ano  i w  k tó re j w idziano środek  do odrodzenia k a ­
znodziejstw a w  pierw szym  trzydziesto leciu  naszego wieku?

N asam przód trzeba stw ierdzić, iż pojęcie „form a kaznodziej­
ska" je st w yrażeniem  co najm niej dw uznacznym . M ożna m ia­
now icie przez nią rozum ieć: 1° zew nętrzną, m etodyczną, sty- 
listyczno-językow ą i konstrukcy jną  stronę  kazania, oraz 2° je ­
go w ew nętrzny  ch arak te r w yp ływ ający  z ducha Bożego u k a ­
znodziei i indyw idualny  sty l kszta łtow any  przez osobowość k a ­
znodziei. Tę p ierw szą J. K i c i ń s k i  nazyw a form ą techn icz­
ną, a  drugą — form ą is to tn ą64.

O jaką w ięc form ę chodziło w ym ienionym  reform atorom  k a ­
znodziejstw a? W y d aje  się, iż problem  „now ej form y" do ty ­
czył w  zasadzie form y technicznej, gdyż ty lko  ta  może i po ­
w inna przyb ierać  różne odm iany w  zm ieniających się czasach. 
Form a isto tna bowiem  po ję ta  jako  w yraz  ducha Bożego i św ię­
tości osobistej kaznodziei może się staw ać nie ty le  „now ą fo r­
mą", co raczej doskonalszą, bardziej pogłębioną i au ten tyczną.

Poszukując now ej formy, zdaw ano sobie jednak  spraw ę z te­
go, iż zm iana technicznej form y kaznodziejstw a nie stanow i 
jedynego  i isto tnego sposobu jego  odrodzenia. Żadna bow iem  
form a nie zaradzi skutecznie brakow i ducha Bożego, p rzekona­
nia i gorliw ości kaznodziei. Żadna form a zew nętrzna nie zastą ­
pi też sum iennego przygotow ania  kazania  oraz sam a przez się 
nie dokona auten tycznego  naw rócenia  i form acji re lig ijnej słu ­
chaczy. K onstrukcja, szata językow a, kszta łt s ty listyczny  —  to  
ty lko  środki do w łaściw ego w yrażen ia  treści i ducha. O praw -

63 Zob. M. R z e s z e w s k i ,  dz. cyt., s. 351.
64 Por. J. K i c i ń s k i ,  art. cyt., s. 46.
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dziw ej zaś skuteczności kazania decydu je  przede w szystkim  
form a istotna. D latego rów nież i odnow ioną form ę istotną, czy­
li kształtow anie kazania  jako  organizm u w yrosłego  z zespolenia 
p raw dy  w iary  z żyw ą i p rze ję tą  duchem  Bożym osobow ością 
kaznodziei, postulow ali i realizow ali owi czterej p ionierzy  od­
now y hom iletycznej.

W  imię tego postu la tu  O. Prohaszka posuw ał się naw et do 
„św iadom ego i rozm yślnego lekcew ażenia s tarych  form  kazno­
dz iejstw a"65, a L inhardt tw ierdził, że nie ma „jedynozbaw czych" 
form  kaznodziejskich. S tąd bynajm niej n ie  w ynika, że postu­
low ana „now a form a" m iałaby polegać na b raku  w szelkiej fo r­
m y i n ie respek tow an iu  żadnych zasad. Form a techniczna 
w sw oich isto tnych  punk tach  jest zachow ana w  kazaniach 
ow ych czterech reform atorów  i u w szystkich w yb itnych  k a ­
znodziejów . Zasługą ich było, że uderzy li w  m artw y  szablon 
i przypom nieli najw ażniejsze czynniki form y isto tnej, doda­
jąc pew ne now e w skazania prak tyczne. Dotyczą one głów nie 
postu la tu  urozm aicenia, co negatyw nie  oznacza: n ie  popadać 
w  form alizm , ru ty n ę  i m artw y  szablon, pow tarzając  w ciąż te 
sam e form ułki, podziały, cy ta ty  itp.; a  pozytyw nie oznacza: 
urozm aicać oraz ożyw iać form ę i p lan  kazania, ażeby  było 
ono żyw ym  organizm em , a nie m artw ym  schem atem . Żyw y or­
ganizm  zm ienia przecież budow ę w  zależności od sił, k tó re  go 
n u rtu ją  i nań  w pływ ają.

P ropagato rzy  „now ej fo rm y” kaznodziejsk iej akcentow ali 
ponad to  ak tualność tem atyki, doborow ość przykładów , p ro ­
s to tę  i szlachetność stylu. W ym agali znajom ości teologii, znajo­
m ości czasu, jego problem ów  i potrzeb, znajom ości psychologii 
słuchacza, a nade w szystko  św iętości kaznodziei; ten  ostatn i 
w ym óg podkreślał ze szczekólnym  naciskiem  O. P rohaszka66.

R easum ując m ożna pow iedzieć, że w ołanie o now ą form ę ka­
znodziejską w  pierw szej fazie w spółczesnego ruchu  hom iletycz­
nego było  w ołaniem  o ukonkretn ien ie , pogłębienie problem o­
we, odśw ieżenie sza ty  słow nej oraz przede w szystkim  osobiste 
i w yp ływ ające  z ducha Bożego ujm ow anie kaznodziejstw a 
przez kapłanów .

,s F. M a c h  s y, dz. cyt., s. XI.
•e Por. M. R z e s z e w s k i ,  dz. cyt., s. 355—357; J. K i c i ń s k i ,  art. cyt., 

s. 45—55.
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2. O o d n o w ę  t r e ś c i  k o ś c i e l n e g o  
p r z e p o w i a d a n i a

Z arysow ane w yżej w ysiłk i i dążenia ów czesnego ru ch u  ho ­
m iletycznego zm ierzały  do udoskonalenia  form y kaznodziej­
skiej; i trzeba  przyznać, że osiągnięto  tą  d rogą pew ne pozy­
tyw ne rezu lta ty  w  dziedzinie odrodzenia kaznodziejstw a. N ie­
m niej jednak  bezpośredn ie  ow oce kaznodziejstw a okazały  się 
n iew spółm iernie m niejsze niż m ożna było  oczekiw ać n a  pod­
staw ie ogrom u w ysiłków  i s ta rań  o jego  form alno-m etodyczną 
odnow ę. P ostępu jąca la icyzacja  życia, osłabienie w ia ry  w  sze­
rok ich  w arstw ach  społecznych, zanikanie p rak ty k  re lig ijnych  
— oto  zjaw iska, k tó re  s taw ały  się  coraz bardziej n iepokojące 
i p row oku jące  Kościół do now ej refleksji nad  problem em  usku ­
tecznienia przepow iadan ia  słow a Bożego.

W  toku  pod ję tych  p rac  teo logiczno-duszpastersk ich  dostrze­
żono w  końcu, że isto tnym  problem em  przepow iadan ia  n ie  je s t 
jego  m etoda, s tru k tu ra , s ty l czy język, lecz przede w szystkim  
treść; n ie  py tan ie  „ jak", lecz „co" przepow iadać? D otąd u w a­
żano, że zasadnicza treść  kaznodziejstw a jest u sta lona  i raz na 
zaw sze określona przez teologię; d latego  n ie  py tano  o treść, 
ty lko  o m etodę i form ę przekazyw ania  p raw d  w ia ry 67.

W  la tach  trzydziestych  naszego w ieku  zakw estionow ano je d ­
n ak  dotychczasow ą postać teo logii jako  niezm iennego jźródła 
przepow iadania. Zaczęto w ołać o odnow ę treśc i kaznodziejst­
w a i katechezy , co suponow ało konieczność odnow y także  te ­
ologii. W  ten sposób w ytyczono  now y k ie ru n ek  odrodzenia 
kościelnej posługi słow a. O kreśla  się go dziś ogólnie jako  ru ch  
kerygm atyczny.

Przełom ow ym  m om entem  d la  dalszych  p rac hom iletycznych  
ka techetycznych  by ło  ukazanie się w  1936 r. książki

J. A. J u n g m a n n a  Die Frohboischaft und  unsere G laubens­
verkünd igung . W skazał on w  niej na  n iepoko jącą  sy tu ac ję  
duszpasterską, w yraża jącą  się w  tym , że chrześcijaństw o nie 
jest już pow szechnie przeżyw ane jako  „radosna now ina" ogar­
n ia jąca  i k sz ta łtu jąca  całe życie, a le  jak o  sum a pew nych  zw y­
czajów , nakazów  odczuw anych jako  p rzy k ry  ciężar, oraz pew -

67 Por. F. X. A r n o l d ,  W o rt des H eils als W o rt in die Zeit, T rier 1961 
s. 13— 15.
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nych zdań i dogm atów, w  k tó re  trzeba w ierzyć, aby  uniknąć 
potępienia w iecznego. Szukając przyczyny tego stanu  rzeczy, 
doszedł on do w niosku, że jest n ią  głów nie niew łaściw a, odleg­
ła od ducha Ewangelii, treść i form a przepow iadania, co znów 
ma sw oje źródło w  brakach  tradycy jnej teologii. W  związku 
z tym  postulow ał Jungm ann odnow ę kościelnego przepow iada­
nia i apelow ał o now ą teologię, tzw. teologię kerygm atyczną68.

O drodzenie .kaznodziejstw a w idział Jungm ann nie w  nowej, 
udoskonalonej zew nętrznie m etodzie głoszenia słow a Bożego, 
nie w  now ym  u jęciu  stylistycznym , psychologicznym , pedago­
gicznym  czy retorycznym , lecz w  now ej, lepszej treści69. T w ier­
dził, że kaznodziejstw o nie może być jedynie  popularyzow a­
niem  dotychczasow ej teologii, lecz głoszeniem  Ew angelii70. Po­
w inno ono om awiać te tem aty  i w  takim  porządku jak  były 
objaw ione, to znaczy: Boży plan i historię zbaw ienia ludzkoś­
ci. Całe kaznodziejstw o musi się też w iązać z C hrystusem  jako 
punktem  centralnym  dziejów  zbaw ienia, poniew aż O bjaw ienie 
Boże znalazło drogę do ludzkości przez C hrystusa. O dnośnie do 
form y przepow iadania — należy posługiw ać się mową zbliżoną 
do m ow y i języka Ewangelii, tj. słowam i oznaczającym i konkre­
ty  — łatw o w yobrażalne, poruszające w yobraźnię, w olę i uczu­
cia, a nie mową pojęciow ą i w yrazam i o treści abstrakcy jnej.

A pelu jąc zaś o now ą teologię kaznodziejską w zględnie k e ­
rygm atyczną, Jungm ann nie zw alczał teologii spekulatyw nej, 
naukow ej. Uważał, że jedna  i d ruga jest potrzebna, pierw sza 
dla .osobistego w ykształcenia kapłana, druga dla głoszenia jej 
w iernym 71. Tezę sw oją sform ułow ał lapidarnie: „Teologię po­
w inniśm y znać, przepow iadać zaś m usim y kery g m ę ''72. Pod naz­
wą „kerygm a” rozum iał Jungm ann Boże p raw dy objaw ione, 
m ające w artość zbawczą, k tó re  należy  głosić w kazan iach73.

68 Por. B. P y 1 a k, Teologia kerygmatyczna. W: W. G r a n a t ,  Dogma­
tyka katolicka, Tom wstępny, Lublin 1965 s. 182 nn.

89 Por. P. K i e l a r ,  Teologia w kaznodziejstwie (Kerygmatyka). A te­
neum Kapłańskie 56 (1964) z. 1—2 s. 57.

70 Por. M. R z e s z e w s k i ,  Współczesna sytuacja kaznodziejstwa, A te­
neum Kapłańskie 62 (1970) z. 1 s. 95.

71 Por. P. K i e l a r ,  ęrt. cyt., 37.
72 Das Dogma sollen wir kennen, verkünden müssen wir das Kerygma. 

J. A. J u n g m a n n ,  Die Frohbotschalt und unsere Glaubensverkündigung, 
Regensburg 1936 s. 60.

78 Por. tamże.
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Nowatorskie idee Jungmanna podjęli i rozwijali jego współ­
bracia zakonni ze środowiska uniwersyteckiego w Innsbrucku: 
H. R a h n e r, F. L a  k n e r ,  J. B. L o t z, F. D a n d e r  i inni. 
W  toku szerokiej dyskusji na temat postulowanej teologii prze­
powiadania poddawali oni ostrej krytyce tradycyjną, schola- 
styczną teologię, zarzucając jej, iż straciła ona kontakt z myś­
lą i aspiracjami współczesnego świata; że w imię obrony trwa­
łego depozytu wiary ignorowała kierunki myśli ludzkiej, nie 
starała się do nich zbliżyć i nie przyjmowała z nich tego, co 
mają w  sobie z dobra i prawdy. W skutek tego powstała nie­
bezpieczna szczelina, która rozdzieliła chrześcijaństwo i współ­
czesny świat myśli ludzkiej. Rozdział ten powiększała jeszcze 
pojęciowa struktura teologii scholastycznej, jej abstrakcyjny 
sposób przedstawiania Objawienia Bożego pojmowanego jako 
zespół prawd podanych człowiekowi przez Boga do wierzenia, 
jej jednostronnie defensywny i polemiczny charakter, a ponad­
to mało komunikatywny i niezrozumiały częstokroć dla dzisiej­
szego człowieka język74.

Uświadamiając sobie te braki w  dotychczasowej teologii w y ­
sunęli oni postulat utworzenia nowej teologii'na użytek kazno­
dziejstwa i katechezy, tzw. teologii kerygmatycznej (Verkün­
digungstheologie), odrębnej od naukowej teologii systematycz­
nej. H. Rahner i F. Dander opracowali nawet pierwsze zarysy 
takiej teologii75.

Teologia, zdaniem H. R a h n e r a, jeśli chce służyć sku­
tecznie przepowiadaniu musi nawrócić nie tylko do treści 
Pisma św. i nauczania O jców  Kościoła, lecz także do ich me­
tody. W ówczas nie zagubi się w dociekaniach metafizycznych 
i nie będzie służyć tylko sobie oraz systemowi, lecz —  jak być 
powinno —  życiu chrześcijańskiemu70. Stąd postulowana teolo­
gia kerygmatyczna —  to teologia życiowa (Lebenstheologie).

74 Por. F. B l a c h n i c k i ,  Duszpasterstwo a kerygma, Collectanea Theo­
logica 37 (1967) z. 3 s. 77 nn.; także J. R o s t w o r o w s k i ,  Czy teologia 
katolicka potrzebuje odnowy? Przegląd Powszechny 66 (1949) nr 2 s. 94— 95.

75 Zob. H. R a h n e r ,  Eine Theologie der Verkündigung, Freiburg 1939j 
F. D a n d e r ,  Christus ailes in allem. Gedanken zum Auibau einer Seel­
sorge-Dogmatik, Innsbruck 1939.

78 Por. G. B. G u z z e 11 i, La controversia sulla „Teologia della predi- 
cazione", La Scuola Cattolica 78 (1950) z. 3 s. 265.



144 ANTONI LEWEK [24]

Zyciowość jej polega na tym , iż rozw aża ona nie te  problem y, 
k tó ry ch  rozw iązanie jest po trzebne dla in tegralności system u 
naukow ego, lecz te , k tó re  są potrzebne do rozw oju życia 
chrześcijańskiego  duszpasterzy  i w iernych77.

Inny  jezu ita  innsbrucki, F. L a  k  n  e r  rzucił now ą m yśl: po­
działu teologii na  ściśle naukow ą i kerygm atyczną78. Teologia 
naukow a w edług niego ma opracow yw ać O bjaw ienie jako  p ra ­
w dę. Przedm iotem  je j zain teresow ań  jest p rzede w szystkim  Bóg 
sub ralione deitatis. N atom iast teologia kerygm atyczna pow in­
na trak tow ać O bjaw ienie jako  dobro i środek  do zbaw ienia; 
pow inna przem aw iać nie ty lko  do rozum u, lecz także do woli 
i serca  (theologia cordis). Przedm iotem  cen tralnym  jej zain te­
resow ań  jest osoba C hrystusa-Z baw cy.

Zw olennicy now ej teologii duszpastersk iej podaw ali szereg 
cech, jakim i pow inna odznaczać się teologia kerygm atyczna. 
M ożna je  sprow adzić do pięciu zasadniczych; pow inna ona być: 
1. chrystocen tryczna, 2. dynam iczna, 3. życiowa, 4. w zruszają­
ca uczuciow o i 5. stosu jąca  ty p  poznania pośredn iego79.

P ostu la ty  kerygm atyków  w yw ołały  w śród  teo logów  ożyw io­
ną d y sk u sję " , w  k tó re j uznano w  zasadzie słuszność zarzutów  
w ysuw anych  pod adresem  dotychczasow ej teo logii naukow ej, 
natom iast broniono na ogół jedności teologii, odrzucając  po­
trzebę  tw orzenia  „teologii p rzepow iadania" jako  now ej dyscy-

77 Por. P. K i e l a r ,  art. cyt., s. 62.
78 Zob. F. L a k n e r ,  Das Zentralobjekt der Theologie. Zur Frage um 

Existenz und Gestalt einer Seelsorge-Theologie, Zeitschrift für katholische 
Theologie 60 (1938) z. 1 s. 1—36; tenże, Theorie einer Verkündigungstheo- 
logie. Gedanken über Existenz und Gestalt einer Seelsorge-Theologie. 
Theologie der Zeit, f. 1, Wien 1939.

79 Por. P. K i e l a r ,  art. cyt., s. 62.
80 Przegląd całej dyskusji można znaleźć w pierwszej części dzieła 

E. K a p p l e r a ,  Die Verkündigungstheologie. Gotteswort auf Lehrstuhl und 
Kanzel, Freiburg (Schw.) 1949 oraz w artykułach specjalnego numeru pisma 
„La Scuola Cattolica" 78 (1950): G. B. G u z z e t t i ,  art. cyt., s. 260—282; 
G. C o r t i ,  Alla radice della controversia kerigmatica, s. 283—301; tam­
że — przegląd bibliografii ułożonej chronologicznie, od 1936—1950: G. B. 
G u z z e t t i ,  Saggio bibliogralico sulla „teologia della predicatzione",
s. 350—356; por. także J. A. J u n g m a n n ,  Verkündigungstheologie. 
W: tenże, Katechetik, Wien *1955 s. 309—315 oraz Verkündigungsthelogie- 
W. Lexikon der Pädagogik, t. 4, Freiburg 1955 s. 782—784; A. E. R o m e ro , 
La controversia en torno a la teologia kerigmatica, XV Semana espanola 
de Teologia, Madrid 1956 s. 365—409 (szczegółowa bibliografia!); K. R a h ­
n e r ,  Kerygmatische Theologie. W: Lexikon für Theologie und Kirche,
t. 6, Freiburg 1961 s. 126.
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pliny teologicznej. P rzeciw ko podziałow i teologii na naukow ą 
i duszpasterską w ystąp iło  szereg  ów czesnych teologów , 
z M. S c h m a u s e  m81 na czele, k tó rzy  tw ierdzili, że każda 
teologia, teo log ia  jako  tak a  musi mieć ch arak te r nauki zbaw ­
czej, m usi być kerygm atyczna, chrystocen tryczna, zbliżona do 
życia. C hrześcijaństw o bowiem  nie je st ab strakcy jną  p raw dą 
ani dok tryną , lecz radosną  now iną i życiem  z w iary. Każda 
teo log ia  m a służyć tem u życiu. Elem ent p raw d y  jest w  niej 
nierozdzielnie złączony z dobrem , k tó re  oddziałuje na  w olę 
i budzi m iłość82.

H asła i p o stu la ty  kerygm atyków  nie pozostaw ały  czystą 
teorią ; zaczęto w prow adzać je  w  czyn. Zrodził się ruch  okreś­
lan y  m ianem  odnow y kerygm atycznej, o g arn ia jący  całą teo lo­
g ię83 i w szystk ie dziedziny przepow iadania  kościelnego, głów ­
nie katechezę84 i kaznodziejstw o85.

O bok w spom nianych w yżej prób  now ego u jęcia  p raw d dog­
m atycznych przez teo logów  z u n iw ersy te tu  w  Innsbrucku — 
pierw szym  dziełem , k tó re  m ożna uznać za do jrza ły  ow oc i za 
w łaściw ą form ę ow ej teologii przepow iadania, jak ie j dom aga­
ła się kerygm atyczna szkoła innsbrucka, je st w ielotom ow y 
podręcznik  dogm atyki M. S c h m a u s a :  K atholische Dogm a­
tik , M ünchen 1939— 1941;5 1953— 1959. Za p ierw szą w  Polsce 
udaną próbę kerygm atycznego  u jęc ia  teologii dogm atycznej 
m ożna uznać dzieło W . G r a n a t a :  D ogm atyka Katolicka, 
Lublin 1959— 1962. w  duchu  kerygm atyk i w zbogaconej inspi­
racjam i Soboru W atykańsk iego  II u ję te  je st zbiorow e dzieło 
z zakresu  teologii dogm atycznej pt. M ysterium  salutis. G run­
driss heilsgeschichtlicher Dogm atik, J. F e i n e r  — M. L o h ­
r e  r (red.), t. 1— 4, E insiedeln 1965— 1972. Po te j sam ej linii

al Zob. M . , S c h m a u s ,  Brauchen w ir  e ine T heo log ie  der V e rkünd igung?  
D ie  Seelsorge 16 (1938) z. 1 s. 1— 12. A u to r  w  k o n k lu z ji s tw ie rdza : D ie echte  
T heo log ie  is t w issenscha ftlich  und is t Theo log ie  der V e rkü n d ig u n g . W enn  
w ir  sie n ich t m ehr haben, müssen w ir  sie eben w ie d e r neu en tdecken oder 
neu schaffen  (s. 12).

1,2 Por. F. X . A r n o l d ,  Renouveau de la  p ré d ica tio n  dogm atique  et de 
la  catéchèse, Lum en V ita e  3 (1948) z. 3 s. 503.

M Por. E. K  a p p 1 e r, dz. cy t., s. 75— 89.
Zob. M . F i n k e ,  Katecheza ke ryg m a lyczn o -Iitu rg iczn a , K a teche ta  6

(1S62) n r 1 s. 11— 20; tenże, O dnow a ka teche tyczna  (Z arys k a te c h e ty k i ke ­
ryg m a tyczn e j). W : Pod tchn ien iem  D ucha Ś w iętego, dz. cyt., s. 559— 590.

ei Zob. F. X . A r n o l d ,  D ienst am G lauben, dz. c y t.; V . S c h u r r ,  
W ie  heute pred igen?, S tu ttg a rt 1949
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idzie rów nież A. Z u b e r b i e r  w  pracy: W ierzę... Zarys dog­
m a tyk i, K atow ice 1970.

Dziełem z zakresu  teologii m oralnej, k tó re  najbardzie j odpo­
w iada postu latom  kerygm atyk i, je st podręcznik  B. H ä r i n g a :  
Das G estetz Christi. M oraltheologie dargestellt für Priester und  
Laien, F reibu rg  195486. O pracow anie  całości zagadnień  teolo- 
giczno-m oralnych opiera  się tu  na podstaw ow ej dla kerygm a­
tyki idei spotkan ia  człow ieka z Bogiem. Bóg w  C hrystusie  k ie ­
ru je  do człow ieka swój apel zbawczy. C złow iek odpow iada na 
w ezw anie Boże osobistym  aktem  w ia ry  i życia z w iary , k tó rego  
isto tę  stanow i miłość ku  Bogu i ludziom 87.

W spom niane dzieła dogm atyczne i teologiczno-m oralne do­
starcza ją  — dzięki sw ej o rien tacji kerygm atycznej — bogatego 
m ateria łu  i odnow ionej treści katechezie  oraz kaznodziejstw u.

Pod znakiem  n ieusta jącego  ruchu  kerygm atycznego, dążą­
cego do odnow y treści kościelnego przepow iadania, s to ją  jed ­
nak  przede w szystkim  k a tech e ty k a  i hom iletyka. O ne to  są 
bezpośrednio  zain teresow ane odnow ą treści przekazu  k a tech e­
tycznego i hom iletycznego, k tó rego  celem  jest skuteczne b u ­
dzenie w ia ry  i p ie lęgnow anie  życia z w ia ry  u  w spółczesnych 
ludzi. O ne to s ta ra ją  się w ypracow ać odpow iednie zasady, k tó ­
rym i ma się k ierow ać ka techeza  i kaznodziejstw o w  pełn ieniu  
sw oich zbaw czych funkcji. W ynik i odnow y kerygm atycznej 
w  dziedzinie ka teche tyk i s ta ją  się  coraz bardziej w idoczne 
w  szeregu publikacji88 i działalności licznych ośrodków  k a te ­
chetycznych89.

86 Zob. tłum, polskie tego dzieła: Nauka Chrystusa. Teologia moralna, 
Poznań 1962—1963.

87 Por. B. P y l a k ,  art. cyt., s. 192.
88 Za najbardziej dojrzały owoc odnowy kerygmatycznej w katechetyce 

przed Soborem W atykańskim II uznaje się powszechnie Katholischer Kate­
chismus der Bistümer Deutschlands, Freiburg 1955, przetłumaczony w nie­
długim czasie na 20 języków, m. in. na j. polski: Katechizm Katolicki, Kato­
wice 1957. Zob. także H. B e d n o r z ,  Nauczanie religii według nowych  
katechizmów, Tygodnik Powszechny (1952) nr 3; H. P a g i e w s k i ,  Czy 
katecheza na nowych drogach? Homo Dei 32 (1963) nr 2 s. 98— 100; M. 
F i n k e ,  Jednostka metodyczna w  katechezie kerygm atycznej, Katecheta 7 
(1963) nr 5 s. 226—231; tenże, Odnowa katechetyczna, art. cyt.; D. G r a s -  
s o, N uovi apporti alla teologia della predicazione, Gregorianum 44 (1963) 
s. 113—115.

88 Np. Międzynarodowy Ośrodek Katechetyczny w Brukseli, wydający 
czasopismo „Lumen Vitae", W yższy Instytut Katechetyczny w Paryżu, In-
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O siągnięcia kerygm atyk i na  po lu  hom iletyki w ydają  się być 
nieco skrom niejsze niż w  ka tech e ty ce90. N iem niej jednak  i tu ­
ta j po jaw iają  się w artościow e prace, k tó re  im plikują i rów no­
cześnie insp iru ją  w spółczesną odnow ę kerygm atyczną. M ożna 
tu  w skazać na w ydaną w  1948 r. książkę F. X. A r n o l d a :  
Dienst am Glauben. Das vordringlichste  A n lieg en  heutiger Seel­
serge, w  k tó re j ten  w yb itny  pasto ralista  tybindzki p rzedstaw ił 
zagadnienie kszta łtow ania  się treści i funkcji p rzepow iadania 
w  duszpasterstw ie  na przestrzen i dziejów  K ościoła oraz zw ró­
cił uw agę na pilną potrzebę odrodzenia kaznodziejstw a w  d u ­
chu kerygm atu  w czesnochrześcijańskiego, po ję tego  jako  służ­
ba w ierze91.

Przełom ow e zaś znaczenie dla rozw oju  hom iletyki m aterial- 
no-kerygm atycznej m a dzieło V. S c h u r r a :  W ie  heu te  pre­
digen? S tu ttgart 194902, w  k tórym  au to r podjął p róbę p rzedsta­
w ienia p roblem u odnow y treści i form y kaznodziejstw a pod 
specjalnym  kątem  w idzenia jego zw iązków  z dzisiejszą sy tu ­
acją  i ku ltu rą  ludzką. C ała zresztą bogata  tw órczość hom ile­
tyczna V. S churra je st nacechow ana sta łą  dążnością do odnow y 
hom iletyki i kaznodziejstw a. Dzięki te j tw órczości V. Schurr 
uw ażany  jest za „k lasyka now oczesnej hom ile tyk i"93. O drodze­
nie kaznodziejstw a w idzi on przede w szystkim  w  odnow ie je ­
go treści, jak  i w  w yśw ietlen iu  jeg o  teo logicznych podstaw .

Ż dotychczasow ych rozw ażań w ynika, że zarów no teologia 
system atyczna jak  i p rak tyczna  —  z hom ile tyką  i ka tech e ty k ą  
na  czele, uśw iadom iły  sobie pod w pływ em  ożyw ionego ruchu 
kerygm atycznego  to, iż przedm iotem  przepow iadania n ie  m o­
że być dotychczasow a teo log ia  scholastyczna, lecz w ciąż od­
naw iana, ak tualizow ana, żyw a treść  Ewangelii. G łoszenie

s ty tu t K atechetyczny  w W iedniu , Rzymski In sty tu t K atechetyczny, In sty tu t 
K atechetyczny  i H om iletyczny w M onachium . Por. B. P y  1 a k, art. cyt., 
s. 192.

90 Por. tam że.
91 Zob. A. L e w e k ,  Przepowiadanie stów a Bożego jako  siużba w ierze  

w  ujęciu  Franciszka K saw erego A rnolda, W arszaw a 1969 ss. 117 (rozpraw a 
m agisterska, m aszynopis).

99 Por. W ort in W e lt. S tud ien  zur Theologie der V erkünd igung .rFestgabe  
für V ik to r  Schurr. K. R a h n e r  — B. H ä r i n g  (red.), Bergen-Enkheim  
b. F rankfurt/M . 1968 s. 6.

•• H. J a c o b ,  Theologie der Predigt. Zur D eutung der W ortverkü n d i-  
gung durch d ie  neuere ka tho lische Theologie, Essen 1969 s. 223.

io*
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Ew angeli (kerygm y), a nie teologii, może uczynić bardziej sku ­
tecznym i kaznodziejstw o i katechezę, gdyż — jak  pow iada 
F. X. A rnold  —  „Ewangelii, a nie spekulacji, Ewangelii, a  nie 
scho lastyce została obiecana przez C hrystusa  n ieśm iertelność"; 
ty lk o  bow iem  Ew angelia jako  praw dziw e słow o Boże jest „sło­
wem  życia", „słow em  zbaw ienia", „słowem  po jednan ia" i „sło­
wem łask i"94.

W szelka zatem  teologia ma za zadanie służyć Ewangelii, ke- 
rygm ie, przepow iadaniu , a ściślej —  ich ak tualizow an iu  przez 
konfron tac ję  niezm iennej treści O bjaw ienia Bożego ze zm ie­
n ia jącą  się  ustaw icznie sy tu ac ją  i ku ltu rą  ludzką95.

Efektem  ruchu  kerygm atycznego  jest rów nież uśw iadom ie­
nie sobie przez teo logów  i duszpasterzy  odrębności i sam odziel­
ności przepow iadan ia  (kerygm y) w  stosunku  do teologii. 
F. X. A rnold  nie zaw ahał się naw et pow iedzieć, że ilekroć za­
pom inam y o autonom ii przepow iadania  w obec teo logii szkol­
nej, zdradzam y Ew angelię i p rzyczyniam y się do upadku  w ia­
ry 96. A utonom iczność p rzepow iadan ia  w  stosunku  do teologii 
oznacza, iż m a ono p raw o  i obow iązek „szukać odpow iedniego, 
w łasnego  u jęcia  p raw d objaw ionych, ich podziału, koncen­
trac ji zagadnień, specja lnej m etody  i w łasnego języ k a"97.

Ponadto  uśw iadom ienie sobie sam odzielności k erygm y  w o­
bec teologii — co było  jednym  z końcow ych rezu lta tów  d y ­
skusji nad problem em  odrodzenia kaznodziejstw a poprzez od­
now ę teologii —  prow adziło  konsekw entn ie  do postaw ien ia  p y ­
tan ia  o is to tę  kaznodziejstw a, o jego  zasadniczy cel i sku tecz­
ność zbawczą.

W  ten  sposób w yrósł z ruchu  kerygm atycznego, k tó ry  n a ­
dal trw a98, now y k ie ru n ek  w spółczesnej odnow y hom iletycz-

04 F . X. A r n o 1 d, G Jaubensverkündigung und G laubensgem einschaft, 
D üsseldorf 1955 s. 39 n.

95 Por. B. P y l a k ,  art. cyt., s. 193.
96 Por. F. X. A r n o l d ,  dz. cyt., s. 41.
91 J. C h a r y t a ń s k i ,  art. cyt., s. 9.
98 W arto  zw rócić uw agę na to, że w spółczesny ruch odnow y kerygnia- 

tycznej, zain icjow any kilka lat przed II w ojną św iatow ą, w ytyczył drogi, 
jakim i w  la tach  60-tych poszły  pTace Soboru W atykańsk iego  II. Ruch ten, 
k tó ry  swym zasięgiem  objął w szystkie dziedziny nauczania  Kościoła, w y­
przedził odnow ę soborow ą i s ta ł się jej częścią składow ą. G łów nym  celem 
odnow y kerygm atycznej jak  i soborow ej było i jest nadal przystosow anie 
przepow iadania K ościoła do m entalności, potrzeb i w arunków  życia współ-
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nej, zm ierzający do zbadania i w ypracow ania  teologicznych 
podstaw  kaznodziejstw a, czyli do zbudow ania i trak tow an ia  ho­
m iletyki jako  dyscyp liny  praw dziw ie teologicznej, jako  teo lo ­
gii kaznodziejstw a. Poniżej p rzedstaw im y kró tk i zarys tego 
kierunku.

3. O t e o l o g i c z n e  p o d s t a w y  k a z n o d z i e j s t w a

Siedząc dzieje w spółczesnego ruchu  odnow y hom iletycznej, 
stw ierdzam y, iż w  pierw szej fazie tegoż ruchu  głów ne w ysiłk i 
hom iletów  i kaznodziejów  szły w k ierunku  udoskonalenia s tro ­
ny  form alno-m etodycznej kaznodziejstw a. H om iletyka jeszcze 
do niedaw na była uw ażana za pew nego rodzaju  w prow adze­
nie do um iejętności w łaściw ego w ykonyw ania  u rzędu  kazno­
dziejskiego w  społeczności chrześcijańskiej. Zajm ow ała się ona 
sposobem  układan ia  i opracow yw ania m ateria łu  kaznodziej­
skiego zgodnie z zasadam i dydaktyki, techn iką i este tyką  ży­
w ego słowa, oraz sztuką ozdobnego przem aw iania czyli k ra- 
som ówstwem . Była ona w ięc nauką o w ym ow ie w  zastosow a­
n iu  do głoszenia słow a Bożego. Stąd też podręczniki hom ilety­
ki nosiły  zazw yczaj nazw y w  rodzaju  A rs praedicandi, A rs  d i­
cendi, Rhetorica ecclesiastica, W ym o w a  św ięta  itp .99. Ranga ho ­
m iletyki w śród przedm iotów  teologicznych w ykładanych 
w  sem inariach duchow nych była bardzo n iska100.

C zysto p rak tyczne przygotow anie k leru  do popraw nego pod 
w zględem  form alno-m etodycznym  głoszenia kazań, czerp ią­
cych sw ą treść  z teologii scho lastyczne j,‘ okazało się jednak  
n iew ystarczające  do skutecznego przeciw staw ienia się p o stę ­
pu jącej laicyzacji życia i upadkow i w iary  w śród  szerokich 
w arstw  społecznych. U św iadom ienie sobie tego fak tu  skłoniło

czesnego człow ieka. Por. B. P y l a k ,  art. cyt., s. 193. N iektórzy au torzy  
m ówią już o „zam knięciu" czy zakończeniu ruchu  kerygm atycznego, ale — 
tylko w  sensie  spełnionego przezeń zadania co do należy tego  ustaw ien ia  
kościelnego przepow iadania, a nie w sensie kryzysu  czy upadku. Por. L. 
E r d o z a i n, L 'évolution de la  catéchèse, Lumen V itae  24 (1969) z. 4 
s. 575—600,- V. S c h u r r ,  Inform ation sta tt Kerygm a?  Theologie der Ge­
genw art 12 (1969) nr 5 s. 146.

99 Por. G. F e s e n m e y e r ,  H om iletik . W : Lexikon  für Theologie und  
Kirche, t. 5, Freiburg 19ß0 s. 459.

199 Por. V. S c h u r r ,  Pastoraltheologie..., art. cyt., s. 389.
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w ielu  teo logów  i duszpasterzy  do szukania środków  zarad ­
czych na istn ie jące  niedom ogi kaznodziejstw a.

Dzięki p ionierskim  ideom  kerygm atycznej szkoły innsbruc- 
k ie j rozpoczęto na szeroką skalę  s ta ran ia  o odnow ę treści koś­
cielnego przepow iadania. G łów nym  sposobem  a zarazem  w a­
runkiem  te j odnow y — jak  skonstatow ano  po d ługoletnich d y ­
skusjach  w śród  teologów  i duszpasterzy  —  je s t reform a teo lo ­
gii, k tó ra  musi się dokonać przez k oncen trac ję  jej (teologii) 
tre śc i w okół osoby C hrystusa  i rea lizu jącej się w  Nim  historii 
zbaw ienia ludzkości, poprzez zbliżenie teo logii do Ewangelii 
oraz do życia i k u ltu ry  w spółczesnego człow ieka.

W  łączności z tym  nurtem  odnow y kaznodziejstw a znanym  
pod nazw ą ruchu  kerygm atycznego, a  także pod jego  w pływ em  
zrodził się  w  la tach  50-tych101 naszego w ieku now y kierunek, 
zm ierzający  do głębszej i w szechstronnej odnow y hom iletycz­
nej poprzez —  ogólnie m ów iąc —  teologiczne dow artościow a­
nie hom iletyki i kaznodziejstw a w  całokształcie  teologii i dusz­
pasterstw a. W ysun ię to  postu la t grun tow nego  zbadania i uk a­
zania teologicznych podstaw  przepow iadania  słow a Bożego. Do­
strzeżono n iew ystarczalność dotychczasow ego trak to w an ia  h o ­
m iletyk i ty lko  jako  zbioru  form alno-m etodycznych w skazó­
w ek  dla kaznodziejów  i zw rócono uw agę na konieczność g łęb­
szej refleksji nad isto tą  przepow iadan ia  słow a Bożego102.

Zdaniem  Z. A 1 s z e g h  y ' e  g o i M. F l i c k '  a 103, w  pierw -

101 Jak o  datę  pow stania now ego k ie runku  hom iletycznego przyjm ujem y 
la ta  50-te bieżącego stu lecia, gdyż w  tym  czasie doszło do pow szechnego 
uśw iadom ienia sobie przez hom iletów  konieczności opracow ania  teologicz­
nych podstaw  kaznodziejstw a. Zob. specja lne  num ery  czasopism a „La M ai­
son Dieu" 16 (1948); 39 (1954); 47— 48 (1956); 53 (1958); P. H i t z, Die T heo ­
logie der Predigt, Anim a 10 (1955) z. 4 s. 377—381, a szczególnie O. W e h -  
n e r  —■ M. F r i c k e l  (red.), Theologie und Predigt, W ürzburg  1958. K siąż­
ka ta  zaw iera zbiór refera tów  i w yniki dyskusji ze zjazdu hom iletów  obsza­
ru języka niem ieckiego. W iadom o jednak , iż pojedyncze g łosy  w ołające 
o teologię kaznodziejstw a odzyw ały się już daleko w cześniej; zob. np. Th. 
S o i r o n. Der theologische C harakter der Predigt, C atholica  1 (1932) z. 1 
s. 97— 107; tenże, Die Theologie des gö ttlichen  W ortes, W issenschaft und 
W eisheit 6 (1939) s. 41—48; 95— 111; 223—244; tenże, V erkünd igung  des 
W ortes Gottes. H om iletische Theologie, F reiburg  1943.

102 Zob. E. H a e n s 1 i, N eueste  V ersuche  einer Theologie der Predigt 
in kritischer Sicht. W : O. W e h n e r  — M. F r i c k e l  (red.), dz. cyt., 
s. 272—308.

1,13 A utorzy ci ogłosili w „G regorianum " 40 (1959) s. 671—744 pracę pt. 
II problem a teologico de Ha predicazione; je s t to  obszerny  b iu le tyn  biblio-
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szej połow ie XX w. dokonało  się zdecydow anie przejście  od 
„m inim alizm u hom iletycznego" —  tj. trak tow an ia  hom iletyki 
jedynie  jako  pew nego rodzaju  sak ralnej re to ry k i —  w  k ie ru n ­
ku teologicznych badań  nad  rzeczyw istością, jaką  je st kazno­
dziejstw o katolickie, czy ogólniej —  chrześcijańskie. Chodzi 
obecnie o zrozum ienie isto ty , celu  i skuteczności przepow ia­
dania słow a Bożego oraz jego  treści na  tle  h isto rii zbaw ienia. 
O bok trak ta tu  dogm atycznego De sacram entis  odczuw a się co­
raz bardziej po trzebę trak ta tu  De praedicatione1̂ .

K ilkadziesiąt la t tem u nie w spom niano o teologii- kazania. 
Jeżeli m ów iono na tem at: teologia i kazanie, to  chodziło jed y ­
nie o treść  dok tryna lną  kazań, i w y ją tkow o  ty lko  nieliczne 
jednostk i dostrzegały  w alo r teologii kazania, przez k tó rą  rozu­
m ie się po prostu  refleksję  teologiczną o sam ym  kaznodziej­
stw ie, teologiczną analizę przepow iadania słow a Bożego105.

N a przestrzeni ostatn ich  k ilkunastu  la tach  sporo  już nap isa­
no na ten  now y tem at. Pow stało szereg  prac  stanow iących  p ró ­
bę przedstaw ienia  zagadnień  hom iletycznych w  aspekcie  teo lo ­
gicznym . N a teologiczne ujęcie  hom iletyki w skazu ją  au to rzy  
już w sam ych ty tu łach  czy pod ty tu łach  sw oich dzieł.

Szkicow y ch arak te r n iniejszego a rty k u łu  nie pozw ala na 
szczegółow ą analizę m ery to ryczną w spółczesnej lite ra tu ry  te- 
o logiczno-hom iletycznej. O graniczym y się tu  jedyn ie  do za­
sygnalizow ania zagadnień, jak ie  są ro zpa tryw ane  i akcen tow a­
ne w publikacjach  z zakresu  pow stającej teologii kaznodziej­
stw a. W  ten  sposób o trzym am y pew ien  ogólny  zarys w spół­
czesnych tendencji i p rób  „uteologicznienia" hom iletyki, k tó re j 
pilnym  zadaniem  jest — jak  się dziś podkreśla  — ukazanie  te­
ologicznej rangi i roli kaznodziejstw a w  Bożej ekonom ii zba­
wienia.

Za p ierw szą100 próbę teologicznego ujęcia  prob lem atyk i k a ­
znodziejstw a można uw ażać p racę  Th. S o i r o n a: Die V e r ­
kündigung  des W o rte s  G ottes. H om iletische Theologie, Frei-

graficzny połączony z krytyczną oceną omawianych dzieł i zaopatrzony sze­
regiem uwag samych autorów odnośnie do perspektyw  rozwojowych nauki 
teologicznej o kaznodziejstwie.

104 Por. tamże, s. 671 n.
lcs Por. M. R z e s z e w s k i ,  Posługa słowa, Poznań 1967 s. 9.
10# Por. D. G r a s s o ,  L'annuncio della salvezza. Teologia della predi-

cazione, Napoli 1966 s. 30; także H. J a c o b ,  dz. cyt., s. 207 n.
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burg 1943. P odkreśla jąc  po trzebę stw orzenia teologii kazania, 
pisze au to r w e w stępie, że „w kaznodziejstw ie chodzi o p rzed­
m iot teologii, k tó ry  napraw dę zasługuje  na to, by  spojrzeć nań 
i p rzedstaw ić go teologicznie" (s. V). Swoją p racę określa  on 
w łaśnie jako  „próbę zbudow ania hom iletyki o charak terze  te ­
ologicznym ; hom iletyki, k tó ra  om aw ia podstaw y, funkcję, za­
sady, zadania i p rak ty k ę  kaznodziejstw a, oraz tak iej hom ilety­
ki, k tó ra  budzi i uzasadnia przekonanie, iż chodzi w  niej n a ­
p raw dę nie ty lko  i nie w  pierw szym  rzędzie o techn ikę kaza­
nia, lecz o jego  funkcję zbaw czą" (s. 2). O dnośnie do tem atyki 
teologii kaznodziejstw a zaznacza Soiron, że w  jego pojęciu  nie 
ogranicza się ona ty lko  do zagadnień teoretycznych , lecz om a­
w ia rów nież sp raw y  p rak tyczne kaznodziejstw a. W  czterech 
rozdziałach p racy  analizu je  au to r ko lejno  zagadnienia: słow a 
Bożego, przepow iadania słow a Bożego (jego treść  i forma), słu ­
chacza i kaznodziei107.

P ierw sze la ta  po drugiej w ojnie św iatow ej przynoszą dal­
sze p ró b y  teologicznego opracow ania  hom iletyki. Obok w ciąż 
ponaw ianych  w ołań o teologię przepow iadania  słow a Boże­
go108 po jaw iają  się coraz liczniejsze p rzyczynki do teologii k a ­
znodziejstw a w  postaci a rtyku łów  i książek na tem at szczegó­
łow ych zagadnień hom iletycznych. N ie są to jednak  w yczerpu ­
jące  i syn tetyczne  opracow ania  całej problem atyki kaznodziej­
stwa. M. R z e s z e w s k i  w yraża  w  1964 r. pogląd, iż teologia 
kaznodziejstw a „jest raczej dopiero  w  stadium  biblijnym  i tru-

107 Soiron podkreśla, że w swej pracy inspirował się Pismem św. i teo­
logią św. Bonawentury, korzystając przy tym z dzieła E. E i l e r s a :  Goi­
łeś Wort. Eine Theologie der Predigt nach Bonawentura, Freiburg 1941.

108 Np często cytowana skarga K. R a h n e r  a: Ach, dass es keine
Theologie des W ortes gibt! W arum hat sich noch niemand darangemacht, 
wie ein Ezechiel die zerstreuten Glieder auf den Feldern der Philosophie 
und Theologie zu sammeln und —  das W ort des Geistes über sie zu spre­
chen, auf dass ein lebendiger Leib aulerstehe. K. R a h n e r ,  Schritten zur 
Theologie, t. 3; Einsiedeln 1956 s. 349 n. Znamienny jest fakt, że wypowiedź 
tę umieścił Rahner również w 6. wydaniu tego dzieła w roku 1964, a więc 
już po ukazaniu się książki O. S e m m e l r o t h a :  W irkendes Wort. Zur 
Theologie der Verkündigung, Frankfurt 1962, uważanej za próbę syntezy 
teologii słowa Bożego. Na innym miejscu pisze K. Rahner: man kann
hollen, dass sich endlich nach zu viel bloss negativen Nein zur evange­
lischen Theologie langsam so etwas w ie eine Theologie des W ortes ent­
wickelt. Tenże, Schriften zur Theologie, t. 5, Einsiedeln 1959 s. 54.
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dno jeszcze mówić o system atycznym  zain teresow aniu  teo lo ­
gicznym , obejm ującym  w szystkie zag adn ien ia ''109.

P row adzący  badania  nad istotą kaznodziejstw a n ie doszli je ­
szcze do pełnego porozum ienia co do sposobu trak tow an ia  
i usystem atyzow ania  odpow iednich w  tym  zakresie  zagadnień. 
Np. J. B. S c h n e y e r  w swoim  h istorycznym  studium 110 an a ­
lizu je w ypow iedzi kato lick ich  kaznodziejów  na tem at zbaw ­
czego znaczenia przepow iadania słow a Bożego i przez n astę ­
pu jące  ugrupow anie  tychże w ypow iedzi zda je  się sugerow ać 
analogiczny porządek  w  przyszłym  trak tac ie  De praedicatione: 
1. Bóg (Chrystus, D uch św.) jest p rzyczyną głów ną kazania (ca­
usa principalis, efficiens)-, kaznodzieja  je s t ty lko  Jeg o  n arzę­
dziem (caûsa instrum entalis). II. C hrystus asy stu je  kaznodziei. 
Przez sw oje słow o C hrystus jest obecny w  kazaniu. III. Dyspo­
zycja  kaznodziei i s łuchacza (wiara!). IV. Rola kazania  w  ekono­
mii łaski.

W ielu  au to rów  p rzy jm uje  za punk t w yjścia  analizę tekstów  
b ib lijnych  dotyczących  słow a Bożego i jego  przepow iadan ia* * 111. 
W  oparciu  o dane b ib lijne  p róbu ją  oni u jąć  zagadnienie kazno­
dziejstw a w  trzy  punkty : 1. kaznodziejstw o w  historii zbaw ie­
nia, 2. kaznodziejstw o jako  takie, 3. kaznodziejstw o w  życiu 
K ościoła112.

W  punkcie p ierw szym  stw ierdza się na podstaw ie analizy  
odnośnych tekstów  Biblii, iż przedm iotem  kaznodziejstw a je s t 
O soba C hrystusa, będąca ośrodkiem  h istorii zbaw ienia; pod­
miotem jest rów nież C hrystus w zględnie Bóg, celem  jest w iara, 
a środkiem  — m ow a ludzka. K aznodziejstw o jest isto tnym  e le ­
m entem  historii zbaw ienia.

G łównym  problem em  punk tu  d rugiego  je s t skuteczność zba­
w cza kaznodziejstw a: czy i w  jakim  sensie kazanie jest ś ro d ­
kiem  zbaw ienia? W  oparciu  o biblijne ok reślen ia  przepow iada-

M. R z e s z e w s k i ,  Z teologii kaznodzie jstw a , A teneum  K apłańskie 
56 (1964) z. 1—2 s. 19 n.

1,0 J. B. S c h n e y e r ,  Die H eilsbedeutung  der Predigt in der A u ffassung  
katholischer Prediger. Ein historischer Beitrag zur Theologie der Predigt, 
Z eitschrift für katholische Theologie 84 (1962) nr 3 s. 152— 170.

111 Zob. K. H. S c  h e i k l e ,  W o rt G ottes, E insiedeln 1965; H. S c h l i e r .  
G rundzüge einer neutestam entlichen  Theologie des W o rtes  Gottes, Con­
cilium 4 (1968) z. 3 s. 157— 161; P. B o r m a n n ,  Die H eilsw irksam keit der 
V erkünd igung  nach dem  A p o ste l Paulus, P aderborn  1967.

1,2 Por. M. R z e s z e w s k i ,  art. cyt., s. 19.
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nego słow a Bożego jako  „słow a zbaw ienia”, „słow a życia", 
„słow a ła sk i” w szyscy zgodnie stw ierdzają, że kaznodziejstw o 
jako  głoszenie słow a Bożego posiada moc i skuteczność zbaw ­
czą. Różne są w szakże opinie teo logów  co do sposobu rozu­
m ienia te j skuteczności. Prohlem  ten  stanow i new ralgiczny 
punk t w  całej teorii i p rak tyce  kaznodziejskiej. W  niem ieckiej 
lite ra tu rze  hom iletycznej uw aża się go za cen tra lne  zagadnie­
nie teologii kaznodziejstw a113. Z teologicznym  problem em  sku­
teczności zbaw czej kaznodziejstw a łączy się rów nież zagadnie­
nie czynników  w arunku jących  tę  skuteczność, jak  np. kw estia  
re lacji m iędzy osobą kaznodziei a przedm iotem  przezeń om a­
w ianym , czy też kw estia  przystosow ania  kaznodziejstw a do 
w arunków  socjologicznych, psychologicznych i egzystencja l­
nych  słuchaczy.

Punkt trzeci u jm uje  kaznodziejstw o jako  podstaw ow ą funk­
cję zbaw czej działalności Kościoła oraz om awia różne form y, 
jak ie  ono przyb iera  w p rak tyce. N iek tórzy  autorzy , zw łaszcza 
francuscy, p rzy jm ują  dw ie form y kościelnego przepow iadania: 
kerygm ę (ew angelizację) i katechezę; szereg teo logów  nie­
m ieckich opow iada się za podziałem  przepow iadania na: k a te ­
chezę i hom ilię. Inni natom iast m ówią o po tró jnej form ie chrześ­
cijańskiego  przepow iadania: kerygm ie, katechezie  i hom ilii114.

Brak jednom yślności w śród  teo logów  co do sposobu ujm o­
w ania całokształtu  zagadnień teologii kaznodziejstw a idzie 
w parze rów nież z brakiem  w ypracow anej w  pełni i ustalonej 
term inologii teologicznej w  te j dziedzinie. W spom niani w yżej 
au to rzy  A lszeghy  i Flick w yodrębn ia ją  na podstaw ie analizy  
lite ra tu ry  teologiczno-hom iletycznej trzy  zasadnicze pojęcia: 
teologii słow a Bożego, teologii przepow iadania  słow a Bożego 
i teologii kerygm atycznej.

Teologia słow a Bożego, zw iązana z filozofią i fenom enologią 
słow a w  ogóle oraz teo log ią  Logosu, dotyczy  sam ej n a tu ry  sło­
wa Bożego sk ierow anego do człow ieka i stanow i część teologii

113 Por. D. G r a s s o ,  dz. cyt., s. 31.
114 Por. M. R z e s z e w s k i ,  art. cyt., s. 19n; także D. G r a s s o ,  Evan- 

gelizzazione, Catechesi, Omilia. Per una terminologia della predicazione, 
Gregorianum 42 (1961) s. 245—260; Handbuch der Pastoraltheologie. F. X. 
A r n o l d  — K. R a h n e r  — V. S c h u r r  — L. M. W e b e r  (red.), t. 1, 
Freiburg 21970: 1. Die missionarische Predigt (s. 237—246), 2. Die Gemeinde­
predigt (s. 247—293), 3. Die katechetische W ortverkündigung  (s. 294—317).
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O bjaw ienia w  ogólności. S tanow i ona punkt w y jścia  i podsta ­
wę dla teologii p rzepow iadania, k tó re j przedm iotem  jest p rze­
kazyw anie słow a Bożego w  Kościele, u jm ow ane jako  funkcja 
w pośrednictw ie zbaw czym  Kościoła. Pojęcie teologii keryg- 
m atycznej natom iast dotyczy aspek tu  treści przepow iadania 
kościelnego i łączy się z problem em  sposobu form ułow ania 
p raw d  O bjaw ienia oraz ich ak tualizow ania115.

Trzeba dalej stw ierdzić, że w yrażan ie  „przepow iadanie” jest 
po jęciem  ogólnym  w  stosunku  do tak ich  określeń , jak  kazanie, 
katecheza, hom ilia, konferencja  re lig ijna, egzorta  itp .116 Stąd też 
i w yrażen ie  „ teologia przepow iadania słow a Bożego” należało­
by  uznać za określen ie  nadrzędne i obejm ujące teologię kazno­
dziejstw a (hom iletyka), teologię ka techezy  (katechetyka) i te ­
ologię przepow iadania  m isyjnego (m isjologia)117.

W  lite ra tu rze  teologiczno-hom iletycznej używ a się jednak  
tych  pojęć częstokroć zam iennie. D otychczasow y b rak  sy ste ­
m atycznego i syn tetycznego  u jęcia  p rob lem atyk i teologii k a ­
znodziejstw a n ie pozw ala na ścisłe odróżnienie jej od .teo log ii 
słow a Bożego118 czy teologii p rzepow iadania słow a Bożego. 
Również m iędzy tym i dw om a ostatnim i nie w szyscy  au to rzy  
przeprow adzają  rozróżn ien ie119.

W edług  K. R a h n e r  a 102 i O. S e m m e l r o t h  a121 w łaści­
w ym  przedm iotem  teologii słow a Bożego jest to słowo, k tó re

116 Por. Z. A ls z e g h y  —-M. F lic k , Il problema teologico della pre- 
dicazione, Gregoriamim 40 (1959) s. 671.

116 Por. G. P o h lm a n n , Die Formen der Verkündigung innerhalb der 
Kirche. W: Verkündigen 1, P. Bormann (red.), Stuttgart 1967 s. 86 nn.

117 Zob. O. H. P e sc h , Der Ort der Homiletik innerhalb der Theologie. 
W: Verkündigen 1, dz. cyt., s. 51—85.

118 L. Scheffczyk wprowadza ponadto rozróżnienie między Worttheologie 
a Theologie des Wortes, wyjaśniając je w ten sposób: Unter „Worttheolo­
gie" ist das theologische Programm zu verstehen, das die Heilswirklichkeit 
allein im Worte voriindet und aus ihm ableitet. „Theologie des Wortes" 
dagegen meint die Lehre über die Bedeutung des Wortes, die mit dem An­
spruch der „Worttheologie" nicht notwendig verbunden ist. Tenże, Von der 
Heilsmacht des Wortes, München 1966 s. 16 przypis 10.

119 Np. tytuł dzieła T. S c h n i t z l e r  a: Zur Theologie der Verkündigung 
in den Predigten des hl. Augustinus. Ein Beitrag zur Theologie des Wortes, 
Freiburg 1968, zdaje się wyraźnie łączyć ze sobą pojęcia: teologii słowa Bo­
żego, teologii przepowiadania i teologii kaznodziejstwa.

120 Por. K. R a h n e r , Wort und Eucharistie. W: M. S c h m a u s  (red.), 
Aktuelle Fragen zur Eucharistie, München 1960 s. 12 nn.

121 Por. O. S e m m e lro th , Wirkendes Wort, dz. cyt., s. 75 nn.
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Bóg w ypow iada w  Kościele i przez Kościół, czyli to  słowo, k tó ­
re  Kościół przepow iada; s tąd  teologia słow a Bożego stanow i 
nie ty lko  podstaw ę i punk t w yjścia  d la  teologii p rzepow iada­
nia, a le  na  decydującym  odcinku z nią się utożsam ia. D latego 
trudno  — przynajm niej w  obecnej chw ili — przeprow adzić 
ścisłe rozgraniczenie m iędzy teo log ią  słow a Bożego a  teo log ią  
przepow iadania. Teologia słow a Bożego w zględnie teo logia 
przepow iadania  zajm uje się w ięc problem em ; o ile i w  jak iej 
m ierze słow o Boże trw a i je st p rzepow iadane w  Kościele, w  po ­
staci słow a ludzkiego; jak ie  w arunk i m uszą być spełnione po 
stron ie  p rzepow iadającego  i s łuchającego, by  słow o Boże m o­
gło w  przepow iadan iu  K ościoła być tym , czym w łaśn ie  jest, 
a także  —  w  jak ich  w arunkach  przepow iadan ia  u jaw nia  się 
słow o Boże?

C echą znam ienną dzisiejszych rozw ażań o słow ie Bożym 
i jego  przepow iadan iu  je s t to, że u jm uje  się je  jako  jed en  z pod­
staw ow ych  m om entów  dziejów  zbaw ienia i jak o  e lem ent do­
konu jącego  się nadal p rocesu  zbaw ienia. O ile w  trad y cy jn e j 
teologii słow o Boże ujm ow ano najczęściej w  kategoriach  po­
znaw czych, noetycznych, jako słow o pouczenia o praw dzie, to 
dzisiejsza teologia p rzepow iadan ia  zajm uje się słow em  Bożym 
głów nie w  aspekcie  jego  funkcji dynam icznej, energetycznej, 
podkreśla jąc , że je st to  nie ty lko  słow o o Bogu, o czymś, lecz 
słowo, k tó re  poucza, uobecnia  i sp raw ia zbaw ienie. W  takim  
u jęciu  w idać zbliżenie słow a Bożego do sak ram entu  i w y n ik a­
jącą  stąd  po trzebę określen ia  ich w zajem nych re lacji, czyli 
p roblem u skuteczności zbaw czej obydw u122.

O gólnie m ożna stw ierdzić, że p rob lem atyka teologii słow a 
Bożego w  u jęciu  dzisiejszych au to rów  obejm uje dw a zasadni­
cze zagadnienia: rzeczyw istość słow a Bożego oraz jego  dzia­
łanie zbawcze. W łaśn ie  te dw a zagadnienia  stanow ią p rzed­
m iot analizy  w książce O. S e m m e l r o t h a :  W irken d es  
W ort. Zur Theologie der V erkünd igung , F rankfurt 1962, u w a­
żanej za p róbę syn tezy  prob lem atyk i teo logii słow a Bożego. 
Inną próbą system atyk i teologii słow a Bożego jest dzieło 
L. S c h e f f c z y k a :  V on der H eilsm acht des W ortes. G rund­
züge einer Theologie des W ortes, M ünchen 1966. A u to r ujm u-

122 Por. V. S c h u r r ,  Die G em eindepredigt. W : Handbuch der Pastoral­
theologie, dz. cyt., t. 1, s. 253—258.
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je p rob lem atykę teologii słow a Bożego w  trzech  zasadniczych 
rozdziałach123. P ierw szy  z n ich — „Słowo jako  rzeczyw istość 
tw órcza” stanow i analizę  rzeczyw istości słow a z p u nk tu  w i­
dzenia filozoficznego, drugi —  „Słowo w  h istorii zbaw ienia” 
p rzedstaw ia dzieje  słow a Bożego od stw orzen ia  św iata  aż do 
C hrystu sa  jak o  doskonałego słow a Bożego dla ludzkości, w re ­
szcie w  trzecim  rozdziale au to r om aw ia „Słowo w  K ościele", 
analizu jąc  tu  Kościół jako  creatura V erb i, słow o A postołów  
jako  budu jące  Kościół, Pismo św. jako  norm atyw ne św iade­
ctw o słow a Bożego, rozum ienie tegoż słow a w  historii K ościo­
ła, słow o Boże w  obecnym  przepow iadan iu  K ościoła oraz — 
w ęzłow e dla teo logii przepow iadania  — zagadnienie  stosunku 
słow a do sak ram en tu 124.

Pow yższe dw ie p ró b y  syn tezy  teologii słow a Bożego są opra­
cow aniam i o charak terze  teologiczno-dogm atycznym ; zarów no 
O. Sem m elroth jak  i L. Scheffczyk (następca słynnego 
M. Schm ausa w  k a ted rze  dogm atyki na un iw ersy tec ie  w  M o­
nachium ) są dogm atykam i125.

P rzyjm ując za A lszeghy 'm  i F lick 'iem  rozróżnienie teo lo ­
gii słow a Bożego, teo logii przepow iadania  słow a Bożego i te o ­
logii kerygm atycznej, m usi stw ierdzić, iż poza w ym ienionym i 
w yżej dw om a opracow aniam i teologii słow a Bożego b rak  jest 
do tąd  p racy  stanow iącej syn tezę  zagadnień  teo logii p rzepo­
w iadan ia  słow a Bożego. Zbiorow e dzieło hom iletów  polskich 
pod takim  ty tu łem 128 m ożna uznać za jedną z p ierw szych prób  
ow ej syn tezy  —  z pew nością jeszcze niedoskonałą, ale Warto-

123 Sam A utor w yjaśn ia  trzyczłonow ą s tru k tu rę  swego dzieła w ten  spo­
sób: Die G rundzüge einer Theologie des W ortes sind hier in  drei grossen  
Tragekreisen sk izziert w orden, die sich w ie konzen trische  Ringe um ein ge­
m einsam es Zentrum  legen. Dieses Zentrum  ist das w orthalt-d ia logische Sein  
G ottes selbst, das als so lches auch nach aussen m anifestieren  w ollte . 
L. S c h e f f c z y k ,  dz. cyt„ s. 287.

12< O. S e m m e l r o t h  w recenzji (Theologie und Philosophie 4 (1967) 
s. 431) prezentow anej książki L. Scheffczyka kw estionuje  oddzielne trak to ­
w an ie  słow a Bożego ,,w historii zbaw ienia" (rozdz. II) i „w K ościele" (rozdz. 
III), podkreślając , że dzieje Kościoła to h istoria zbaw ienia.

125 Spośród obszerniejszych i w artościow ych przyczynków  do teologii 
słow a Bożego należy jeszcze w ym ienić następu jące  prace: H. S c h l i e r ,  
W ort Gottes. Eine neu testam entliche Besinnung, W ürzburg 1958; H. V o l k ,  
Zur Theologie des W ortes Gottes, M ünster 1962; K. H. S c h e 1 k 1 e, W ort 
G ottes, E insiedeln 1965.

126 L. K u c  — J. N a l a s k o w s k i  — H. P a g i e w s k i ,  Teologia prze­
pow iadania słow a Bożego, W arszaw a 1971.
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ściow ą i konstruk tyw ną dla dalszych tego  rodzaju  opraco­
wań.

W  om aw ianym  przez nas okresie  w ołania o teologiczne pod­
staw y  kaznodziejstw a pow stało  natom iast m nóstw o p rzyczyn­
ków  do teologii p rzepow iadania w zględnie kaznodziejstw a; są 
to  rozpraw y  i a rty k u ły  na tem at szczegółow ych zagadnień te- 
ologiczno-hom iletycznych127. Tym i zagadnieniam i, jak ie  w cho­
dzą w  zakres pow stającej teo logii koznadziejstw a, są przede 
w szystkim : isto ta, cel i skuteczność zbaw cza kaznodziejstw a128. 
K aznodziejstw o pojm uje się jako  głoszenie żyw ego słow a Bo­
żego129, jako  p ierw szorzędną i fundam entalną funkcję  w  zbaw ­
czej działalności K ościoła130; w skazu je  się na w ia rę131 i na Koś­
c ió ł132 jako  na cel przepow iadnia słow a Bożego; ponadto  pod­
k reśla  się, iż p rzepow iadane w  kazan iu  słow o Boże posiada 
skuteczność zbaw czą133, czyli stanow i jak iś środek  łask i Bożej, 
co ma sw oje uzasadnienie w  fakcie obecności C hrystusa  
w  przepow iadającym  K ościele; C hrystus sam  jest głów nym  
podm iotem  i jednocześnie isto tną treścią  kościelnego przepo­
w iadan ia134.

Jeś li porów nam y tę p rob lem atykę hom iletyczną z zagadn ie­
niam i om aw ianym i przez podręcznik i hom iletyki z początku 
bieżącego stulecia, czyli z ok resu  w ołania  o now ą form ę kazno­
dziejską, łatw o zauw ażym y isto tną  różnicę, jak a  zachodzi m ię­
dzy nimi. Różnica ta  polega na tym , że dziś dąży  się w  teorii 
hom iletycznej p rzede w szystkim  do w ypracow ania  i jasnego  
określen ia  teologicznych podstaw  kaznodziejstw a, podczas gdy 
daw niej tym  się n ie  zajm ow ano, trak tu jące  hom iletykę jako  
naukę  p rak tyczną o sposobie należy tego  głoszenia kazań.

127 Zob. np. E. H a e n s l i ,  Versuche..., art. cyt., s. 272—308; Z. A l -  
s z e g h y - M .  F l i c k ,  art. cyt.: D. G r a s s o ,  Nuovi apporti..., art. cyt., 
s. 88—118.

128 Por. Z. A l s z e g h y - M .  F l i c k ,  art. cyt., s. 671.
129 Zob. T. K a m p m a n n ,  Das W esen  der christlichen Predigt. W: Li­

turgie, Gestalt und Vollzug, W. D ü r i g  (red.), M ünchen 1963 s. 154—170.
120 Zob. N. G r e i n a c h e  r, Verkündigung als Grundfunktion der Kir­

che. W; Handbuch der Verkündigung. B. D r e h e r  — N. G r e i n a -  
c h e r  — F. K l o s t e r m a n n  (red.), t. 1, Freiburg 1970 s. 335—362.

181 Zob. A. L e w e k ,  dz. cyt.
182 Zob. J. N a l a s k o w s k i ,  Słowo Boże urzeczywistniające Kościół. 

W; Teologia przepowiadania słowa Bożego, dz. cyt., s. 67—148.
188 Zob. F. S o b o 11 a, dz. cyt.
184 Por. V. S c h u r r ,  Pastoraltheologie..., art. cyt., s. 386.
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Gdy chodzi wreszcie o trzeci dział (według rozróżnienia 
Alszeghy'ego i Flicka) problematyki teologiczno-homiletycznej, 
tj. o teologię kerygmatyczną jako naukę o sposobie aktualizo­
wania prawd Objawienia Bożego, to musimy stwierdzić, iż jest 
ona dyscypliną —  według określenia J. A. J u n g m a n n a  —  
„poszukiwaną"135; i trzeba tu dodać, że taką pozostanie ona 
zawsze, gdyż problem aktualizacji Objawienia Bożego —  jako 
uwarunkowany nieustannymi przemianami świata i człowieka 
w nim żyjącego —  musi być stale podejmowany i rozw iązy­
wany; słowo Boże musi być wciąż na nowo i po nowemu prze­
powiadane.

Jak widać z przedstawionego zarysu współczesnego ruchu 
homiletycznego, na przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat 
podejmowano w  Kościele wiele poważnych inicjatyw i w ysił­
ków  w  kierunku odrodzenia i uskutecznienia kaznodziejstwa. 
Pilnym zadaniem, jakie nadal stoi do wykonania w  tej dziedzi­
nie, jest z jednej strony wypracowanie teologicznych i nauko­
w ych podstaw homiletyki oraz systematyczne i syntetyczne 
opracowanie całokształtu zagadnień teologiczno-homiletycz- 
nych, czyli stworzenie dobrej teorii kaznodziejstwa, z drugiej 
zaś strony permanentne kształcenie homiletyczne kaznodzie­
jów; ci ostatni powinni osiągnąć głębokie przekonanie, że so­
lidne i nieustanne zapoznawanie się z zasadami i postulatami 
nowoczesnej homiletyki oraz osobista troska o stałe udosko­
nalanie swoich umiejętności kaznodziejskich jest pierwszorzęd­
nym ich obowiązkiem duszpasterskim, tak jak pierwszorzędną 
w całej działalności zbawczej Kościoła jest funkcja przepowia­
dania słowa Bożego, budzącego zbawczą wiarę136.

135 Por. J. A. J u n g m a n n ,  Katechetik, Wien *1955 s. 313.
w* Por. A. L e w e k ,  M iejsce kaznodziejstwa w  duszpasterstwie, Homo

Dei 42 (1973) nr 3 s. 183—189; tenże, Odrodzenie kaznodziejstwa poorzer. 
odnowę homiletyki, Collectanea Theologica 44 (1974) z. 4.
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D e r  U r s p r u n g  u n d  H a u p t r i c h t u n g e n  
d e r  z e i t g e n ö s s i s c h e n  h o m i l e t i s c h e n  B e w e g u n g

Zusammenfassung

Die Verkündigung des W ortes Gottes ist eine Grundfunktion der Kirche. 
Als solche wurde sie in den ersten Jahrhunderten der Kirche verstanden 
und sorgfältig vollgezogen. Dienst am W ort als Dienst am Glauben hatte 
den ersten Rang in der Theologie und in der Seelsorge.

Erst im M ittelalter konzentrierte m an sich in der kirchlichen H eilsver­
mittlung auf die Sakramente, und die Glaubensverkündigung wurde weit 
vernachlässigt, weil der Glaube als selbstverständlich prinzipiell bei allen 
M enschen vorausgesetzt wurde. Ähnlich w ar es in der Epoche der Gegen­
reformation, wo man die liturgisch-sakram entale Tätigkeit der Kirche theo­
logisch begründete und stellte viel höher als die homiletische oder kate- 
chetische Arbeit.

Als Bahnbrecher der neuzeitlichen Erneuerung der Glaubenverkündigung 
gelten J. M. S a i l e r  (1751— 1832) und J. B. H i r s e  h e r  (1788— 1865). 
Leider w urden ihre Ideen durch Neuscholastik verdrängt.

Von grosser Bedeutung für die zeitgenössische homiletische Bewegung 
war die Enzyklika Humani generis redemptionem  (1917) von B e n e d i k t  
XV; sie galt als Magna charta der Predigt. Seitdem datiert man die Entste­
hung und lebendig werdende Entwicklung der zeitgenössischen homileti­
schen Bewegung, in deren Geschichte m erken w ir drei Phasen. Jede von 
ihnen wird von einer bestimmten Richtung bzw. Idee der Predigterneueruna 
gekennzeichnet.

Die erste Phase — bis zum etwa 1930 — ist eine Zeit, wo man nach einer 
„neuen Form" der Predigt ruft. Unter den hervorragenden Persönlichkeiten 
dieser homiletischen Periode sind zu erwähnen: P. W. K e p p 1 e r, T, 
T o th ,  O. P r o h a s z k a  und R. L i n h a r d t. Kepplęr forderte mehr Freu­
de und Optimismus in der Verkündigung des Christlichen, Toth propagierte 
den virtuellen Dialog in der Predigt, Prohaszka — eine V erkündigung des 
W ortes Gottes mit Salbung und persönlicher Überzeugung, Linhardt dage­
gen —■ eine „freigeformte Predigt". Die Homiletik in dieser Zeit wird bloss 
als eine kirchliche Rhetorik verstanden und betrachtet.

Die zweite Phase der homiletischen Bewegung wird durch den Ruf nach 
der Erneuerung des Inhalts der Predigt gekennzeichnet; es ist die Periode 
der sogenannten kerygmatischen Bewegung, die von der Innsbrucker ke- 
rygmatischen Schule mit J. A. J u n g m a n n  angefangen und inspiriert 
wurde.

Seit etwa 1950 sucht man nach einer theologischen und wissenschaft­
lichen Grundlegung der Homiletik. Es ist heute ein dringliches Anliegen 
und die Aufgabe der Homiletiker, eine gründliche Theologie der Predigt 
auszuarbeiten und auf deren Grund die homiletische Ausbildung des Klerus 
immer besser durchzuführen.

A. Lewek


